). 


Nr. 4 


Przedplata na „Gaz. Nar. wynosi: 


2 4. 


6 zł. 


Hal 


miesiecznie 1 21.50 ct. 
kwartalnie 4 zł DO ct 
półrorznie dzi, 


SE  Prenuneratorowie m i 


15 zł. 


tebi JE Altentorga edawina F. H. bicht rav. 


Wszyscy prenumoratorwie moga etezymywać tv- 
SZCŁUTEK za doplata: mie 


godnik hau cystvezni 
siecznie 35 oat, kwartalnie Po zł. 


WU 


Donirgiesie prywatno, jkotoe o zaręczynach. 
ślubach, weselsch, nabożeństwach żałeb: ych. porze 
bach, dalej pekrologi, opisy uczt i zabaw prywntcych, 
reklamy dla baulów, odczytów i kreneertow, doni: air- 


a zł. 50 et. 


pjseowi składający 
przedpłarę bezpośrednio w adwintstracyl (az, 
Nar. (ul Karela Ludwiks =} mają prawo zupe ig 
nie bezpłatnego wypczyczunia książk z ety 


we Lwowie na prowincyi za granica 
y 


nia o zy bach lub o znalezienych przedmiotach i Lt. 
przyjmuje się do umieszczen.a tylko za opłat} po 5O 


tejtów od w ersza. 


Numer kosztuje 0 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. 1. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Apolacya do, chłopskiego rozam | 


Lwów d. 11 lutego. 


Mamy dziś do zanotowania dwa z 
przeciwnych krańców pochodzące glo- 
sy o znanem .ajściu w sejmie, wywo- 
łanem przez posła Bojkę przy sprawo- 
zdaniu wyboru hr. Adama Skrzyńskie- 
go na posła z gmin wiejskich w po- 
wiecie Gorlickim. Mianowicie rozpisują 
się o tej awantnrze równocześnie Czas 
krakowski i Karyer Lwowski. I tak 
rzuca Czas następującą uwagę: 

„Wszystkiego tego można było sobie o- 
szczedzić zdrowem od poczatku zapatrywa- 
niem na zasiadanie włościan w Sejmie. Sko- 
ro jędnak nieraz zbywało na niem. dobrze 
się stało, iż wcześnie. a nie za późno prze- 
bieg rzeczy przyszedł w pomoc i odsłonił 
robote zakulisową i w budce suflera. Ona 
to cały czas cznć się dała, a doszła do pun- 
ktu kulminacyjnego podczas rozpraw nad 
wyborem p. Skrzyńskiego; jej zadaniem by- 
ło poddawać posłom: Bojce, Wójcikowi, No- 
wakowskiemu, Sredniawskiemu podejrzenia 
któreby przez ich usta wygłaszane, szerzyły 
rozstrój wewnatrz, a w  najdziwniejszem 
świetle przedstawiały na zewnatrz Sejm. 
podczas gdy jednocześnie upadek każdego 
wniosku posłów włościan, choćby najniedo- 
rzeczniejszego, rozgoryczał ich, gdyż niezdol- 
ni zrozumieć, że byłby szkodliwyn , nancze- 
ni byli i nauczyli się przypisywać upadek 
temu tylko, iź wniosek od nich pochodzi 
Oto obraz roboty i jej skutków, a wobec nie 
go powracamy bardziej niż kiedykolwiek do 
zdania, iż u nas chlop w Sejmie albo bę- 
dzie narzędziem, albo bezpożytkiem. I że w 
ten, a nie inny sposób osadzać trzeba fakt 
i stosownie do tego postępować.” 

Naturalnie. że Kuryer Lwowski jest 
znów zachwycony wystąpieniem posłą 
ojki. Wypisawszy jako motto wyr- 
wane z Chorału Ujejskiego słowa: 
„Mnóstwo khainów jest pośród 
nas*, mające w Chorale wręcz prze- 
ciwne źnaczenie, niż w artykule lwow- 
skiego organu radykalno-polsko rusko- 
socyaliątyczno - patryotycznego osądza 
owa zajście w sejmie w następujący 
sposób : 

„Zarzut posła Bojki, uczyniony większo- 
šei sejmowej, iż „jeśliby klub ludowy po- 
stawił nawet wniosek o odbndowanie Polski. 
to ena by go odrzuciła", niespodzianie stał 
sie epoką w naszem życiu naroedowem. Jest 
0a. jakby rozdarciem zasłony, odsłaniającem 
cała brzydotę stronnietw rządzących. Nie 
może więc nas dziwić szalone njadanie na 
dzielnego posła ludowego, jakie sę zewsząd 
odzywa; to gniew za zepsutą stańczykowską 
idyllę, to gniew za przeszkodę i przerwę w 
w nurtowaniu i rozkładaniu polskiego du- 
cha narodowego. 

„W powodzi napaści, obelg, podejrzeń, 
a nawet dennncyacyi, z jakiemi wystąpili 
z tego powrłu dobrowolni i niedobrowolni 
obrońcy stańezykowskiego honoru, znać sta- 
ranne usiłowanie zatarcia prawdy  własci- 
wego znaczenia słów posła Bojki, tego. co 
on powiedział, tego co miał prawo powiedzieć 
i wreszcie czem było postąpienie przeciwni- 
ków względem niego. I temu dziwić się nie 
można: wszak człowiek, który ma nieczyste 


fumienie, gasi starannie wszystkie światła w 
pokoju, aby obecni na twarzy jego myśli 
złych wyczytać nie mogli 

„Co do nas, to otwarcie przyznajemy, iż 
poseł Boiko, to co powiedział, słusznie po- 
wiedział; dalej nawet: że miał prawo zna- 
cznie więcej powiedzieć i zarzut swój w 
znacznie ostrzejszy sposób sformułować. 

Z rozmysłu przytaczamy te, tak 
diaraetralnie sprzeciwiające się sobie 
opinie, gdyż sądzimy, źe tym sposo- 
bem ułatwi się znakomicie ludziom 
nieuprzedzonym ani w jednym 
ani w drugim z tych skrajnych kie- 
runków wyrobienie sobie należytego 
sądn o tem, jak należy zapatrywać sią 
na rolę włościańskich rulykałów w 
Sejmie, tudzież na stosunek do nich 
innych stronnictw sejmowych. 

Według naszego przekonania Czas 
popełnia wielką niestosowność, gdy 
dziś porusza jeszcze kwestyę, czy 
chłop jest w sejmie potrzebny, lub 
nie? Teraz już nie pora nad tem za- 
stanawiać się. Przynależność włościań- 
skich posłów do sejmu jest faktem do- 
konanym, więc bez względu na to, 
jakie ktokolwiek ma zdanie o ich uży- 
taczności lub nieużyteczności, należy 
z faktem tym liczyć się trzeżwo. 

Również nie zgadzamy się z kon- 
sekwencyą, jaką Czas z nierozważne- 
go słowa Bojki wyciąga. Nie możemy 
żadną miarą zgodzić się z zaciętym 
antagonizmem wobec włościańskich 
posłów, jaki wionie ze słów Czasu. 
Owszem rozróżniamy bardzo w Bojce i 
w jego towarzyszach rozbudzoną w 
nich uczciwą ambicyę do udziału w 
czynnej służbie obywatelskiej, oży- 
wioną zdrowem poczuciem narodowem, 
od tego, co w ich wystąpieniach jest 
robotą — pozasejmowych  suflerów... 
Oni to, ci suflerowie, rozbudzają i ją 
trzą w poczciwych sercach chłopskich 
wszystkie drzemiące tam z czasów 
pańszczyźnianych żale i uprzedzenia 
społeczne, ażeby z nich snuć swoją 
zatrutą politykę rozstroju... A kto są 
ci podżegacze, owi „sutłlerowie“ chłop- 
skich posłów, których wybornie seha- 
rakteryzował T"rz: tom dąwiedzieć 
się łatwo. Dość przeczytać radosne 
słowa Kuryera lwowskiego, które powy- 
żej przytaczamy, o wystąpieniu posła 
Bojki!... 

My wierzymy, że podobna scena 
nie powtórzy się już więcej w Sejmie. 
Mamy bowiem mocne zaufanie w chło- 
pski rozum. Chłopski rozum wska- 
że zaś posłom włościańskim inną dro- 
gę postępowania, niż ta, na jaką ich 
sprowadzić usiłują nieforlunni ich su- 
flerzy pozasejmowi. Gorycz zaś i za- 
wziętość nie doprowadzi nisedy do ni- 
czego dobrego, bez względu na to, z 
jaką zaprawą będzie podawaną — z 
konserwatywną czy demagogiczno ra- 
dykalną. I dlatego to nie możemy zgo- 
dzić się ani z Czasem ani z Kuryerem 
lwowskim w sądzie ich o wystąpieniu 
nierozważnem posła Bojki, z obelgą 
przeciwko ogromnej większości sejmu 
— niechłopskiej. 
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IV. 


Samoobronę społeczną przeciwko 
zgubnym wpływom elementu żydow- 
skiego — która nam pozostaje po od- 
trąceniu antysemityzmu i filosemity- 
zmu — nazywa ks. Morawski asemi- 
tyzmem, a nadaje jej takie miano, 
bo ta samoobrona nie mieści w sobie 
nic zaczepnego; zależy ona na tem, 
żeby społeczeństwo chrześcijańskie, 
przekonawszy się o zwykłej zgubno- 
ści wpływu semickiego, zamykało się, 
zawarowywało przeciwko temu wpły- 
wowi, O ile być może poza tym wpły- 
wem żyło i rozwijało się 

Czy tak pojęta samoobrona jest 
słuszna i godziwa? Liberalni żydzi 
najgwałtowniejsze przeciw niej podno- 
szą wrzaski, identyfikują ją z amtyse- 
mityzmem i ze wszystkimi jego eks- 
cesami, mówią, że jest krzyczącą nie- 
sprawiedliwością spychać kogoś na 
drugi plan, odmawiać mu równego za- 
ufania dlatego, że jest żydem, bo prze- 
cież on może być tak dobry, jak in- 
ny; a od czegóż równouprawnienie? 
Otóż najprzód o krzywdzie ze stano 
wiska prawa państwowego nie może 
być mowy, bo rzecz jasna, że mówi 
my tu tylko o akcyi społecznej w gra- 
nicach państwowego równouprawnie- 
nia, którego, jak już wiadomo, naru- 
szać nie myślimy. Ale i ze stanowiska 
ludzkiej i chrześcijańskiej słuszności 
nie ma w tem żadnej krzywdy: albo- 
wiem, kiedy postępujemy podług za- 
sady tej samoobrony, kiedy np. ma- 


jąc sprzedać wieś, wydzierzawić kar- 


czmę, unikamy żyda a szukamy chrze- 
$cijanina, to nie sądzimy pojedynczych 
indywiduów żydów, nie przeczymy, że 
u nich znaleść się może największa 
prawość, ale z powodu uzasadnionego 
zdania o niższej moralności i zgubno- 
ści wpływów ogółu zwykłych żydów, 
mamy słuszny powód odmawiania in- 
dywiduom tego, czego nie jesteśmy 
prawnie obowiązani im dać. To nie jest 
ani przeciwko sprawiedliwości — "3a 
dług określenia — ani też przeciwko 
chrześcijańskiej miłości bliźniego: bo 
miłość ta każe więcej dbać o dobro 
ogółu niż o dobro jednostek i więcej 
o dobro moralne niż o dobro mate- 
ryalne. 

Każdy najsumienniejszy chrześci- 
janin za dobre uznaje zakładać gospo- 
dy chrześcijańskie dla rugowania ży- 
dowskich karczem, majątki wydzierża- 
wiać o ile możności chrześcijanom a 
nie żydom, handel chrześcijański szcze- 
gólnie popierać; otóż gdyby określona 
powyżej zasada była niesłuszną i nie- 
godziwą, to wszystkie te postępowa- 
nia byłyby niegodziwe — bo one zniej 
wypływają: w każdem takiem postę- 
powaniu wychodzi się zawsze z pre- 
sumpcyi, że wpływ żyda jest w ogóle 
szkodliwy i że z tego powodu słu- 
sznem jest ten element uchylać w każ- 
dym pojedynczym przypadku, gdzie 
nie ma prawnego obowiązku go do- 
puścić. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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Ta samoobrona jest wreszcie i z te- 
go powodu słuszna, że żydzi powsze- 
chnie, jakeśmy widzieli, popierają się 
solidarnie przeciwko chrześcijanom - 
i oby ta ich solidarność nie przekra- 
czała granic, jakie sobie nasz asemi- 
Ri ye Określona więc samo- 
obrona chrześcijańskiego  społeczeń- 
stwa jest tylko przywróceniem — i 
to częściowem zaledwie — społecznej 
równowagi i równości z żydami. 

Jeżeli zaś słuszność tej samoobro- 
ny i jej potrzeby w naszym zwłaszcza 
kraju w zasadzie uznajemy, to powin- 
niśmy ją szczerze zastosować w całej 
rozciągłości. Zamykać przed żydow- 
skim p:erwiastkiem kółko rodzinne. 
Już same prawa kościelne chronią nas 
od związków małżeńskich z nieo- 
chrzezonymi —. i nieobliczalne przez 
to wyświadczają uam dobrodziejstwo. 
Lecz na tem nie poprzestając, powin- 
niśmy trzymać Żyda z daleka od ro- 
dzinnego ogniska, do którego tylko 
zaufani i moralnie godni przyjaciele 
winni mieć przystęp. Zamykać dalej 
przed tym żywiołem, o ile w naszej 
mocy, majątki zwłaszcza ziemskie, któ 
re tak szerokie jego złym wplywom 
otwierają pole. 

Zamykać nawet w pewnej mierze 
towarzyskie stosunki; kawiarnie, ogro- 
dy publiczne, teatry są dla wszyst- 
kich — ale związki towarzyskie, zro- 


życia. dla zabawy, jak rozmaite Ea 
różne stowarzyszenia młodzieży, mogą 
doskonale postawić sobie warunek, że 
wyłącznie chrześcijan do swych gron 
przyjmują Czy potrzeba może wyli- 
cząć moralne straty, na jakie zwła- 
szcza młodzież przez poufałe pożycie 
z żydami bywa narażana? W armii 
niemieckiej nie ma ani jednego żyda 
na stopniu oficerskim ; prawo jednakie 
żydom przysłuża, ale ciało oficerskie 
uporczywie oświadcza, że nie chce 
z nimi kolegować. Gdy jeden, za po- 
mocą najwyższych protekcyj usiłował 
złamać ten opór, wszyscy oficerowie 
pm podali się do dymisyi. A podo- 
no duch armii niemieckiej na tem 
zamknięciu się nie traci. 


Jeżeli zaś i w rodzinnej i w towa- 
rzyskiej sferze pożądanem jest odcię- 
cie społeczeństwa  chrześcijańskiego 
od wpływów żydowskich, to jeszcze 
pożądańsze jest ono w szkole. „Wielu 
się o to pytałem — pisze ks. Moraw- 
ski doświadczonych nauczycieli, 
wszyscy mi jednogłośnie oświadczyli, 
że moralnie szkodliwym elementem dla 
szkół, nawet średnich, ale zwłaszcza 
ludowych i wydziałowych po miastach, 
są dzieci żydowskie, które do nich 
uczęszczają: chłopcy, a jeszcze więcej 
dziewczęta, One uczą przedwcześnie 
dzieci chrześcijańskie niemoralności, 
matactwa, a w trochę wyższych kla- 
sach rzucają często pierwsze posiewy 
religijnego sceptycyzmu. Nie ma więe 
innej rady, jak do tego dążyć, żeby 
szkoły dla żydów były osobne — in- 
nemi słowy: dążyć do szkoły wyzna- 
niowej. Dużo się mówi przeciwko chaj- 
derom; przypuszczam, że one mogą 
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być straszliwie zacofane, trwam je- 
dnak w przekonaniu, że dawnym chaj- 
derom naszym zawdzięczamy, iż nas 
masa żydów n nas osiadła nie zalała 
ponad głowę jak Węgrów i żeśmy u- 
chowali wiarę i narodowe cechy na- 
sze. Trzeba zapewne chajdery nadzoro- 
wać, zreformować je, aby je do miary 
współrzędnych szkół doprowadzić; ale 
nie odbierać im odrębności, cechy re- 
ligijno i narodowo - żydowskiej, jaką 
sami żydzi zachować pragną. I ich 
dzieci na tem dobrze wyjdą, bo zacho- 
wają cośkolwiek religii, i nasze dzieci 
wyjdą na tem dobrze, bo zgubnego 
unikną wplywu“. 


Może się komu zdaje, że jest sprze- 
czność między tem żądaniem zacho- 
wania chajderów, a postawionym wyżej 
postulatem zniesienia kahałów; ale co 
innego jest wobec państwa organiza- 
cya społeczno-ekonomiczna, jak kahał, 
a co innego szkoła. Według Brafman- 
na nawet. chajdery wcale od kahału 
nie zależą, są to czysto prywatne przed- 
siębiorstwa nauczycieli, nie mające in- 
nej normy, jak dobrowolne umowy 
między nimi a rodzicami, którzy im 
dzieci powierzają; nic więc nie prze- 
szkadza je reformować. W końcu je- 
żeli już chajdery są w zasadzie potę- 
pione, to niechże będą dla żydów po 
miastach i miasteczkach osobne szko- 
ły z charakterem wyznaniowym. I nie- 
chaj ta praktyka, pożądana zarówno 
przez żydowską jak i przez chrześci- 
jańską ludność znajdzie wyraz i u- 
twierdzenie w ustawie o szkole wy- 
znaniowej, któraby już raz na dobre 
uwolniła nas od tej mięszaniny dzieci 
chrześcijańskich z żydowskiemi na 
ławce szkolnej i (co jeszcze szkodliw- 
sze być może) od nauczyciela ludo- 
wego żyda. 


Czy już dosyć tych obwarowań? 
Nazwa asemityzmu wygląda negaty- 
wnie, jednak nie oznacza ona wcale 
bierności, nawołuje do czynów — ale 
innych, niż hałaśliwi antysemici głoszą. 
Dla bromenia skutecznie chrześcijań- 
skiego społeczeństwa trzeba podejmo- 
waó, dawać w ręce chrześcijan pewne 
przedsiębiorstwa, które żydzi zwykle 
opanowują i to na zgubę materyalną i 
moralną miejscowej ludności: zakładać 
gospody chrześcijańskie, sklepiki wiej- 
skie, spółki spożywcze, instytucye kre- 
dytowe odpowiednio urządzone dla 
chłopa, dla małomiejskiego rzemieśl- 
nika. Trzeba też pilnować, każdy w 
swej sferze działania, zwykłych nad- 
użyć, jakich się żydzi dopuszczają, i z 
całą stanowczością prawnemi środkami 
im zapobiegać. Na wsi, czy się jest 
księdzem, czy nauczycielem, czy wła- 
ścicielem lub zarządcą, nie pieścić się 
z żydem, który si, podchlebia, ale mieć 
baczne oko nad sposobami, jakimi lud 
usidla i demoralizuje, przestrzegać 
włościan, a w razie czynów karygo- 
dnych ostrzegać władze. W mieście 
także wedle możności zapobiegać nie- 
moralnym zyskom o jakich mówiliśmy 
w swojem miejscu, przestrzegać mło- 
dzież i innych. Trzymać się zasady, że 
trwające tajemnie psucie daleko więk- 


szem jest złem, niż publiczny skandal; 
ten ostatni nawet nieraz przecz a 
powietrze. Wreszcie na publicznej are- 
nie, w prasie, w literaturze, w pracy 
prawodawczej, wykrywać i zwalczać 
mężnie doktrynę i akcyę żydowską, ze 
wszystkich najgorszą, osłaniającą się 
nazwą liberalizmu, a zmierzającą, jak 
mówiliśmy, do odchrześcijanienia spo- 
łeczeństwą. 

A nadewszystko, i w rodzinie i na 
wsi i w mieście i w kraju, potęgujmy 
wszystkiemi sposobami życie katoli- 
ckie, rozumienie jego zasad, cenienie 
i kochanie jego moralności. To naj- 
więcej, bo od wnętrza uzbroi, odpor- 
nem uczyni nasze społeczeństwo prze- 
ciwko zarażliwym i niszczącym wpły- 
wom żydowskiego pierwiastku. To je 
uzdolni do objęcia żydów w powsze- 
chnem przykazaniu miłości bliźniego, 
a zarazem nienawidzenia i odpychania 
wszystkiego, co jest złem, nikczem- 
nem w ich zasadach, dążnościach i 
praktykach. 

Idzie teraz na nasz kraj wielkie 
niebezpieczeństwo, czy też wielka pró- 
ba, jakiej nie doświadczył w przeszło- 
ści. Chmara żydów mieszkała u nas 
od wieków, ale nie wnikała w naszą 
społeczność, trzymaną była z daleka 
odrębnem wychowaniem i położeniem 
prawnem. Gdy za naszej pamięci, za- 
pory prawne zostały usunięte, nie od 
razu skutek się dał uczuć w całej peł 
ni, musiały nowe przyjść generacye. 
Dziś już wielu żydów naukowo wy- 
kształconych pnie się w górę, zdoby- 
wa różne stanowiska w ustroju na- 
szego kraju. Ale to są. jak się zdaje, 
dopiero harcownicy na przedzie idący; 
gdy się rzuci okiem na gęste tłumy 
tego szczepu za nimi stojące, które też 
prawdopodobnie i to niebawem w tym 
ruchu wezmą udział, to strach przy- 
chodzi na myśl, co grozi naszej rel- 
gii, obyczajom i narodowości. srodki 
obronne, o których mówiliśmy poprze- 
dnio, ograniczyć tylko mogą, mg; 
opóźnić ten pochód, powstrzymać go 
zupełnie nie moga. dy siły mo- 
ralne, wzniosłe zasady i uczucia reli- 
gijne, jakoteż narodowe, wszczepione 
wychowaniem, spotęgowane życiem, 
zdolne są postawić nasze skarby du- 
chowe tak wysoko, że ich ten zalew 
nie dosięgnie. 


Radykali ruscy. 


Lwów d. 11 lutego. 


Pomiędzy artyknlami ogłoszonemi 
w krakowskim Przeglądzie Powszechnym 
i Przeglądzie Polskim, które mogłyby 
być ozdobą sławnych na świat kwar- 
talników i miesięczników angielskich 
i francuskich, jedno z pierwszorzęd- 
nych miejsc zajmują monografie ks. 
Jana Badeniego T. J. Nie są to rozpra- 
wy, które jakkolwiek znakomite, mo- 
gły się jednak snadno pojawić wczoraj 
albo jutro; nie są to eloknbracye z ob- 
cych czerpane prac, ozdobione może 
jakim własnym trafnym poglądem. 


4 
Z CHWILI. 
XIV. 
Lwów d. 11. lutego. 
(Bezimienność w prasie. — Sprawa gimnazyum 
żeńskiego. „Racławice“ w Budaneszcie. — 
Nose książki.) 

Dzięki karnawałowi i prasa stala 
się chwilowo wypadkiem dnia, pod- 
czas gdy w życiu powszedniem po- 
przestać musi na skromniejszej o wiele 


roli satelity wypadków różnorodnej | 


treści, 


wiek Q 


materyalnym rezultacie tych przedsię- 
biorstw, to jednak obecnie już z przy- 
jemnością zaznaczyć musimy miłe dla 
pracowników pióra objawy sympatyi 


ze strony wszystkich kół towarzyskich |nawet z naturą ludzką, dla której sil- 
naszego miasta, jakie przypadły w u-|niejszą od poczucia spelnionego obo- 
dziale stworzonej przez dziennikarzy, | wiązku podnietą zwykła być ambicya, 
Wśród o-|połączona ze świadomością zdobytego 


tyle pożytecznej instytucyi. 


gólnej harmonii publicystycznej, to-|już uznania. 
warzyszącej usiłowaniom Towarzystwa, |nie odczuwa z reguły ani zapału, ani 


nie brakło oczywiście i tym razem 
przykrego rozdźwięku, ale młoda na: 


Zarówno bal jak reduta, urzę- gdzie firma pisma przyómiewa naj- 
dzone na dochód Towarzystwa dzien- zdolniejszego nawet wspólpracownika. 
nikarzy polskich, powiodły się znako-,'Taka bezimienność, zgodna może z za- 
micie r sd każdym względem a jakkol- | sadami pruskiej subordynacyi, nie da 
piero za dni kilka będziemy, się żadną miarą pogodzić z wymaga 
mogli poinformować się o ostatecznym, | niami pracy, nie rzemieślniczej, będą- 


| 


l 


ny nazwiskiem autora. Zwyczaj ten 
przetrwał nawet dobę drugiego cesar- 
stwa, kiedy to pisma opozycyjne nara- 
żone były na namiętne prześladowania 
ze strony rządu, łecz dzięki tej imien- 
ności prasa tamtejsza liczy w swych 
szeregach te wybitne siły polityczne, 
czy też literackie, o jakich dzienniki 
innych krajów i zamarzyć nie mogą. 
W Paryżu firma dziennika przedsta- 
wia piedestal slawy autorskiej, lecz 
równocześnie poczytność oraz rozgłos 
pisma zależą od doboru współpraco- 
wników. 

Inaczej dzieje się w Niemczech, 


cej bądź co bądź celem dla każdego 
publicysty, piszącego nietylko dla za- 
robku. (o więcej, powiedzieć można, 
że praca bezimienna niezgodną jest 


Dziennikarz bezimienny 


też nie poczuwa się zbyt skrupulatnie 
do odpowiedzialności moralnej za to, 


sza korporacya zbyt jnż jest silną, by|co pisze. Wie, że firma dziennika po- 
nie umiała być pobłażliwą wobec wy-|kryje zarówno jego zasługę jak winę. 
skoków złego humoru zawodowego | Dla ego też już od czasów Schop- 


turbatoris chori.. 


penhauera podnoszą się w piśmienni- 


Owe wybryki, być może, stałyby |ctwie niemieckiem głosy, domagające 
się rzadszem o wiele zjawiskiem, gdy- |się imienności od autorów artykułów 
by ogół naszej prasy zdecydował się |dziennikarskich , twierdząc zupełnie 
na krok stanowczy, jakim jest zerwa-| sprawiedliwie, iż przedstawiciele pra- 
nie z tradycyą bezimienności, prakty-|sy tak długo nie zdobędą należnego 
kującą się w polskiem dziennikar-|im uznania i szacunku, dopóki nie 
stwie. We Francyi niemal od półwie-|odrzucą maski, kryjącej ich moralne 


ku każdy artykuł politycznej, filozof- | oblicze. 


U nas kwitnie również bez- 


cznej, czy też religijnej treści, ogło- |imienność publicystyczna. — Z wyją- 
gzony w dzienniku, musi być podpisa-jtkiem niektórych dziennikarzy war- 


szawskich, podpisujących swe artyku- 
ły, ogól polskich pecwjców w dzie- 
dzinie publicystyki pozostaje po dziś 


dzień anonimem dla czytającej publi- 
czności, Wprawdzie na zjeździe lite- 
racko - dziennikarskim, odbytym we 
Lwowie w lipou 1894 roku, podnie- 
sioną została w mowie będąca kwe- 
stya, ale ani gruntowne ać Bid dra 
Adama Bieńkowskiego , referenta tej 
sprawy, ani też przychylna w zasa 
dzie uchwała odnośnej sekcyi, nie 
zdołały wprowadzić .imienności dzien- 
nikarskiej w praktyczne zastosowanie. 
Być może, iż Towarzystwo dziennika- 
rzy polskich, które w myśl nowego 
statutu ma obok celów materyalnej 
pomocy dla swych członków także 
obowiązek popierania moralnych pra- 
sy interesów, zajmie się tem ważnem 
dla całego piszącego stanu zagadnie 
niem. 

Nie mniej piekącą dla naszego spo- 
czeństwa kwestyą jest sprawa założenia 
progimnazyum żeńskiego, podniesiona 
przez krakowskie Stowarzyszenie po- 
mocy naukowej dła Polek im. Kra- 
szewskiego. Wydelegowana w tym ce- 
lu z łona towarzystwa komisya proje- 
ktuje, aby przyszły zakład oparł się 
głównie na własnych dochodach, to 
jest na opłatach uczennie po 100 zł. 
reńskich rocznie, podczas gdy fundusz 
rezerwowy i zakładowy miałyby stwo- 
rzyć udziały po 25 i 50 zł. w. a. Co 
do gwarancyi wobec rządu, jeśli za- 
kład ma być gimnazyum prywatnem, 
to za przykładem Wiednia i Pragi ta- 
kowa będzie krytą poręczeniami binoj 
wysokości aż do oznaczonej gumy. 
Przy tej sposobności nie podobna nie 
wspomnieć, że i w lwowskiej Radzie 
miejskiej przed laty czternastu proje- 
ktowano założenie progimnazyum dla 
dziewcząt. Na razie dla braku fundu- 
szów, odroczono wykonanie tego za- 
miaru, zaś wniesiona w tej sprawie 


w roku 1893 petycya do Sejmu, nie 
doczekała się również przychylnego 
załatwienia. Zapis pięćdziesięcio tysię- 
czny $. p. Stefanii Przedrzymirskiej, 
przeznaczony na ten cel dla Przemy- 
sla, nie SLI będzie mógł wejść w ży- 
cie z powodn trudności w uregulowa- 
niu spraw spadkowych testatorki jak 
nie mniej uchwała kongresu pedago- 
gicznego, obradującego w roku wy- 
stawy kościuszkowskiej, uznająca w 
zasadzie potrzebę tego rodzaju zakła- 
du nie zdołała prócz zgromadzenia 
odnośnego materyału informacyjnego, 
doprowadzić do urzeczywistnieńia w 
mowie będącego zadania, Szczęśliwszą 
być może, okaże się inicyatywa towa- 
rzystwa im. Kraszewskiego, podjęta w 
Krakowie.  Gimnazyum żeńskie — 
pisze tutejszy dwutygodnik Sfer, roz- 
wijający się coraz to pomyślniej — 
jest nam potrzebne nietylko dla uro- 
bienia umysłu i charakteru kobiet 
gruntowną i systematycznie wykładaną 
wiedzą, nietylko dla zapewnienia jej 
możności korzystniejszego zarobkowa- 
nia w liczniejszych zawodach, ale naj- 
bardziej może, aby kobieta mogła w 
zmienionych dziś warunkach bytu, 
przy zrównanym poziomie podstawo: 
wej wiedzy, stać się wzorem dawnej 
matrony, przyjacielem swego mę- 
ża i w całem znaczeniu tego słowa 
wychowawczynią swoich dzieci. 
Trafności tego poglądu tylko przykla- 
snąć należy, a niemniej życzyć powo- 
łanym w tej sprawie czynnikom jak 
najwięcej energii i wytrwałości, ce- 
lem pomyślnego uwieńczenia tyle 
szlachetnych zamiarów. 

Ze nie brak w naszem społeczeń- 
stwie jednostek, posiadających powyż- 
sze zalety, dowodem fakt dziś już do- 
konany, iż panorama „Racławice* zo- 
stanie najdalej w czerwcu 1896 roku 
ustawioną w Budapeszcie. Zawiązało 
się w tym celu w stolicy Węgier oso- 


bne konsorcyum, w którem obok zna- 
nego architekta Gynli Partosa, zasia- 
dają baron Tolocskai, Kunwary, oraz 
inne, wybitniejsze osobistości. Konsor- 
cyum owe zakupiło już plac pod bu- 
dowę gmachu panoramowego tuż na- 
przeciw narodowego pałacu sztuki i 
po zburzeniu istniejącej w tem miej- 

scu willi przystąpi do wzniesienia 
trwałego budynku. Istnieje bowiem 
projekt, iż po wystawieniu „Racławic“. 
w tem samem miejscn, w roku czter- 
dziestym i ósmym umieszczoną Zosta- 
nie nowa panorama wspólnej kompo- 
zycyi malarza węgierskiego Margitaya, 
oraz Styki, osnnta na tle bojów wol- 
nościowych. O ile nam wiadomo, ar 

tyści projektują przedstawienie jednej 
z bitew stoczonych z posiłkową armią 
rosyjską przez naszego Bema, którego 
adjutantem był wielki piewca wewer- 
skiego narodu Aleksander Petöfi. loj-| 
ście do skutku odnośnego ukialn z 
budapeszteńskiem przedsiębiorstwem 
zawdzięczać mają akcyonarynsz=c „lia- 

cławie* niestrudzonym zabiegun ini- 
cyatora tej panoramy. Jana Styki 
dzięki któremu też sztuka polska zaj | 
mie odpowiednie jej stanowisko na 
wystawie tysiąclecia zakarpackich są: 
siadów. 

Techniczne przygotowania są w peł- 
nym toku. W tych dniach poczęto już 
znosić w „Racławicach" fałszywy te- 
ren, zaś w przysziym tygodniu nastą- 
pi zwijanie obrazu przez sprowadzo 
nych w tym celu robotników. 

Z nowszych wydawnictw mamy 
dziś do zanotowania pejawienis się 
publikacyi księdza prałata Pelcz'ra 
PŁ „Zarys dziejów kaznodziejstwa w 

ościele katolickim (Kraków. — Spółka 
wydawnicza). Jest to rozszerzony wy- 
kład uniwersytecki czcigodnego profe- 
sora, który pragnąłby podnieść u nas 
poziom nauki wymowy kaznodziej- 
skiej, spychanej w istniejącym pro- 


gramie studyów teologicznych na rok 
ostatni. Antor w sposób jasny i tre- 
ściwy stara się przedstawić rozwój 
kaznodziejstwa w całym kościele ka- 
tolickim, omawiając w wydanej do- 
tychczas pierwszej części dzieła ka- 
znodziei greckich do dziewiątego oraz 
łacińskich do szesnastego stulecia. 

Bardziej specyalne znaczenie po- 
siada drnga książka. wydana nakładem 
tejże firmy wydawniczej. Jest nią „Pa- 
miętnik 1]. Zjazdu ks. katechetów w 
Krakowie“, ułożony i wydany przez 
ks. dr. Juliana Bukowskiego. Zjazd ten, 
odbyty w dniach 27. do 29. sierpnia 
1595 roku w podwawelskim grodzie, 
był wynikiem objawiającego się od 
dłuższego czasu w kołach katechetów 
galicyjskich dążenia do poprawy nauki 
1 wychowania religijnego w szkołach 
tutejszych. Miasto dawnego pamięcio- 
wega nauczania religii starają się obe- 
cuie katecheci, aby każdy ich wykład, 
każda prawda wiary czy też etyki 
przez nich opowiedziana, wdrażała się 
nierylko w pamięć, ale i w przekona- 
vie uczniów, kształcąc ich na dobrych 
uurześcijan-katolików. Ujednostajnienie 
zatem metody nanki i całego postępo- 
wania wychowawczego tudzież prze- 
dłożenie władzy wyższej koniecznych 
do usunięcia braków ora: dezydera- 
tów, było głównym celem zjazdu, któ- 
rego obrady streścił ks. dr. Bukowski 
z jak największą dokładnością. Mimo 
krótkiego trwania wiecu, przy udziale 
121 uczestników, powzięto na nim 
cały szereg uchwał, w liczbie których 
najważniejszemi były: żądanie więk- 
szego uwzględnienia nanki religii w 
programie szkolnym, zaprowadzenie 
szkół wyznaniowych tudzież zmiana 
niąktórych podręczników. Szkoła bo- 
wie.a winna być nietylko rozsadniczką 
wiedz, ale i głębszej, jak dotąd, reli- 
gijności i moralności. 

gtantsław Schnir-Pepłowski, 


Przedmiotem pióra ks. Badeniego 
czy to przebiega kraje słowiańskie, czy 
zapuszcza się w jeszcze trudniejsze 
może, wyprawy w głąb duszy własnego 
kraju i społeczeństwa, zawsze są spra- 
wy aktualne i zawsze tylko podi aje, €O 
wlasnem bezstronnem zbadał okiem, 
wlasuym zmierzył rozumem bystrym, 
własnem współczuł sercem prawem — 
a wszystko dla dobra wiary i kraju. 

Z lutowego zeszytu Przeglądu Fo- 
wszechnego podajemy w naszej Gazrcie 
za łaskawem zezwoleniem autora, ks. 
Maryana Morawskiego Y.J. znakomitą, 
nowym pomysłem natchnioną rozprawę 

„Asemityzm*. W tym samym zeszycie 
ukazała się też znakomita praca ks. 
Badeniego pod nap. „Radykali ruscy*, 
podzielona na następujące rozdziały: 
I. Cele, programy, 1deały; II. Przy- 
czyny; III. Agitatorzy i agitatorki; 
IV. Agitacya; V. Wrogowie i sojusz- 
nicy; VI. Co robić? Już z tego wy- 
kazu rozdziałów widać, że autor o- 
pracowal swój przedmiot wszechstron 
nie, że starał się dać obraz zupełny — 
a my z obowiązku musimy oświad- 
czyć, Że autor zna sprawę z gruntu i 
że ją z całą sumiennością wyłożył tak, 
jak ona rzeczywiście się przedstawia. 
Ks. Jan Badeni starannie przewertował 
dzieła, broszury i czasopisma, odno- 
szące się do przedmiotu, zaznajomił 
się z wstępnemi dziejami ruskiego 
ruchu radykalnego i przemianą onego 
obecną, udał się osobiście na wieś do 
księży ruskich i łacińskich, do chło- 
pów, do prowodyrów ruchu, których 
poznał, i do prowodyrek, których, 
zwłaszcza pani Kobryńskiej, mistrzo- 
wską na jej własnych zeznaniach o- 
partą sylwetkę podaje. Wszyscy oni, 
powiada słusznie autor — z calą szcze- 
rością, znów w przeciwieństwie do pol- 
skich socyalistów, udzielają wyjaśnień, 
bo my — powiadają z dumą — nie 
mamy co ukrywać, bo walki się nie 
boimy. 


I nie są to tylko martwe relacye. 
Autor jak w słynnej broszurze swojej 
„Ruch ludowy w Galicyi*, bada spra- 
wę, dotykając ran choćby najboies- 
niejszych, rzuca jasne, choć niekiedy 
straszne światło na okoliczności, psy- 
chołogicznie rozbiera duchy i ruchy 
umysiem tylko prawdy szukającym, 
wnika w najgłębsze przyczyny i pa- 
aina nad przedmiotom, daje oraz ra- 
dy lekarskie, nie w duchu policyjnym, 
ale kapłańsko- -obywatelskim, ksóry o- 
statecznie jedynie może być skutecz- 
n 
b, „Parę lat temu — pisze ks. J. Ba- 
deni — socyalizm, a cóż dopiero mó- 
wienie, pisanie o socyalistycznym ru- 
chu w Galicyi uważane było za 
sport, nawet za sport niekoniecznie 
= aey bo nuż licho się zbu- 
zi i do nas zaglądnie ! Licho zbu- 
dziło się i dawno już nie spało, cho- 
ciaż robiliśmy jeszcze, cośmy mogli, 
aby dawno przestarzałych formułek 
się trzymając, istnienie jego spowo- 
dować. Dziś radzi nie radzi mówić 
musimy głośno o polskim ruchu miej- 
skim demokratyczno - socyalistycznym 
i wiejskim ludowo - socyalistycznym. 
Ruchowi temu przychodzi z Rusi gro- 
źny sprzymierzeniec ; właściwie nie 
przychodzi, lecz już przyszedł 
sprzymierzeniec tem straszniejszy, że 
śmiało, od razu między lud się rzucił 
i ciągnie całe tłumy za sobą do wspól- 
nej walki przeciw wspólnym wrogom: 
ojczyźnie, ładowi społecznemu, religii. 
Od Zachodu wiedeńskim, berlińskim 
gościńcem idzie jedna armia; od 
Wschodu ukraińsko-ruskimi szl ki po- 
suwa się druga. Więcej już coś inre 
resować się zaczynamy przynejmniej 
w pismach, mowach : rozmowa b, je- 
šli jeszcze nie w życiu pierwszą; 
nie wolno Polakom, a cóż dopiero Ru- 
sinom zapominać o drugiei. 

„Jest, krzewi się na Rusi skrajny 
ruch radykalny ; agitacya na szerokie 
rozmiary rozwinięta ; agitatorowie zdol- 

ni, sprytni, zapaleni dla sprawy, za 
którą walczą, czasu i znoju nie żałują. 
Rzucają hasła popularne, domagają się 
spełnienia niejednego postulatu, po- 
wszechnie oddawna za niazbędny u- 
znanego ; budzą i przywołują do świado- 
mości żądze, pragnienia, ukryte na dnie 
serca; wreszcie nie wahają się wła 
snej osoby nadstawiać. Czyż dziwić 


się, że tłumy nie pytają o więcej, że 
propaganda prowadzona przez no- 


wych męsyaszów przyjmuje się i co- 
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Andrzeja Laurie. 


(Ciąg dalszy.) 


Nauka jest wszystkiem na pianecie 
Marsie, jest ona boginią tej ziemi. — 
A Akoleja, to cudowne dziecko uzna- 
ła się za zwyciężoną zupelnie sznze- 
rze i ochotnie, chociaż nio bez cienia 
smutku w głosie. Wiedzieć albo nie 
wiedzieć, znaczy dla mieszkańców 
Marsa tyle, co być albo nie być, a ich 
glęboki szacunek dla nauk i rę 
ności jest tak wielkim, że gim A- 
kolei wymienił wielkie naukowe za- 
gadnienie, rozwiązane przez nas, a 
nierozwiązalne dla jej współziomków, 
natychmiast w jej umyśle wysunąlem 
się z szeregu istot upośledzonych i 
stanąłem na równej z nią wyżyn'e. 

Jeżeli mam prawdę powiedzieć, to 
nie stało się to tak bez trudu, a 
mimo nadziei, że zdobędę jej szezu- 
nek, przecież nie byłem przygotcewany 
na ta nagłe jej nawrócenie si ;. 

— Muszę cię prosić o n:zebacze- 
nie, — powiedziała z gesten zachwy- 
cającej pokory, z którą je tysiąc razy 
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dziwić się temu można, że propaganda 
to jstotnie zręczna, energiczna, a w 
slużbę swą zaprządz umiała wszystkie 
znane możliwe środki... Potrzebne pie- 
niądze umieją znaleźć, przed żadnym 
religijnym czy patryotycznym wzglę 
dem się nie cofają; wśród polskich 
„ludowców“ i socyalistów mają wier- 
nych sojuszników.“ 

„Czy i kiedy ruca ten dojść może 
do ostatnich granic, które sobie za- 
znaczył; czy zmienić kiedy radykal- 
nie potrafi istniejące dziś narodowe, 
ekonomiczne, społeczne stosunki? — 
Dajmy na to, że to mrzonka, że to 
chmura na niebie , za którą dzieci 
nieopatrznie gonią. Ale czy goniąc 
bez upamiętania nie wpadną w jary 
i doły; w błota i kałuże; czy zdro- 
wiem, jeśli nie życiem tej gonitwy 
nie przepłacą ? Czy wolno dać im go- 
nić na złamanie karku; czy wolno po- 
zwalać, aby coraz liczniejsze tłumy pu- 
szezuły się nad samym brzegiem przepń- 
ści w te zawrotne tany?* 

Autor dodaje: „Co drugi przynaj- 
mniej z ludzi rozumnych i dobrej wo 
li, z którymi w ostatnich kilku mie- 
siącach zapuściłem się w rozmowę o 
ruskim radykalizmie, kończył melan- 
cholijnem pytaniem: Co zrobisz? Co 
na to poradzisz?“ Sądzimy, że wła- 
Śnie, aby rozgromić ten pesymizm, a 
raczej to nygusostwo bezduszne, ks. 
Jan Badeni zajął się z calem sercem 
niniejszą pracą. Zajrzyj czartowi w 
a. poznaj jego rogi i finty, a nie 
będzie strasznym | Niechajże „ludzie 
rozunni i dobrej woli“ nie będą aż 
na tyle dobrzy, iżby wobec radykali- 
zmu ruskiego, dzis „praktycznie“ na 
socyalizm przekabaconego, nie grali 
roli żaby, która wpatrzonemu w nią 
wężowi sama lezie w pysk, i jeszcze, 
będąc w pysku jego, sama zadniemi 
nogami w głąb się popycha! 


Jest to sprawa narodowa, ekono- 
miczna, spoleczna, religijna, a oraz 
polityczna. Pomiędzy ruskiemi stron- 


nictwaini radykali są dzisiaj jedyni, 
którzy coś robią, reszta nieroby, tylko 
kląć 1 gadać i dumkę śpiewać umieją. 
Zarówno też barwińczuki, jak romań- 
czuki i moskalofile garną się do rady- 
kałów — barwińczuki na swojej wal- 
nej konferencyi formalnie to uchwalili, 
a romańczuki do wydziału swojej Na 
rodnej Rady wybrali dopiero co dr. 
Iwana Franka i kazali wydziałowi 
przyjmować członków bez względu na 
różnicę zapatrywaii. 

Pożądana przeto w „A A 
stopniu, a do gruntu rświecająca 
sprawę, praca ks. Jana Bać eniego pod 
napisem „Radykali ruscy* wyszła już 
także w osobnej odbitce. Po szczegó- 
ły więc do niej odesłać musimy — a 
zapoznać się z niemi powinien każdy 
życzący dobra ojczyźnie! 

Dla zrozumienia całej grozy nie- 
bezpieczeństwa, my Polacy, którzy 
wiemy, czem jest w narodzie, społe- 
czeństwie i domu kobieta i jakie spu- 
stoszenia czynią nasza feministki — 
posłuchajmy następującego wyjątku 
z tej broszury: 

„Do pomocy agitatorom przychodzi 
i to w znacznej mierze, dość liczny 
legion amazonek- agitatorek. Lekkie te, 
skrzydłate hufce są często w boju naj- 
gorętsze, a to jeszcze niebezpieczniej - 
sze, rozkładają nieraz swa namioty w 
samym środku obozu, z natury rzeczy 
z wywieszonej na wstępie tablicy 
wręcz nieprzyjacielskiego, roznoszą 
w nim bezkarnie swe hasła, jawną 


szerzą propagandę. Nie wiedzieć cza- 
sem — zastrzegam się że czasem, nie 
zawsze — śmiać się, płakać czy gorz- 


ką satyrę pisać, kiedy przestąpisz go- 
ścinne, szczerze po slowiańsku gościn- 
ne progi ruskiego proboszcza, bal 
znanego, poważnego dygnitarza ko- 
ścielnego. Za chwilę zjawi się jego 
córka, siostra lub kuzynka; ufetuje, 
ale jednocześnie uraczy tak skrajno- 
czerwoneini poglądami, wykaże taką 
znajomość najradykalniejszych pism 
i programów, że zdziwiony poglądasz 
na gospodarza i nie możesz zdobyć 
się na dostateczną admiracyę dła filo- 
zoficznego spokoju, z jakim słucha 
tych wywodów. Snać próbował je nie- 
raz zbijać, ale nauki szły regularnie 
do lasu; więc teraz protestuje jedynie 
dla ceremonii machnięciem ręki, ci- 
chym szeptem: „Co też dziś gadasz?* 
Gdzie i skąd, jakim ulegając wpływom 
ta, rzadziej pani, częściej panna, ta 
wzorowa gospodyni, energiczna nau- 


było więcej do twarzy, niż z minami 
dumy i wyniosłości. Mówiłam do 
ciebie nie w ten sposób, w jaki po- 
wiunam była przemawiać. Kimże ja 
jestem, aby się w ten ad zacho- 
wywać wobec tak znakomitego od- 
krywcy, ja, która mimo skończonych 
dwudziestu lat jeszczem nio nowego 
na polu nauki nie zdziałała ?... 
Prześliczne to dziecko wydało mi 
się tak szczerze zasmuconem myślą, że 
dało się wyprzedzić w powaźnej nau- 
ce, iż uczułem gwałtowną chętkę do 
śmiechu z tego powodu, ale też nie- 
mniej gorącą chęć pocieszenia jej. Nie 
potrzeba chyba dodawać, że uczucia 
moje od ukazania się owego promien- 
nego uśmiechu na jej twarzy, uczucia, 
o których przedtem wspomniałem, 
wzmoglły się potężnie na siłach. Mało 
brakowało, a byłbym jej ofiarował i 
serce i rękę. | tylko reszta przezorno- 
ści wstrzymała mnie od wykonanią 
tego zamiaru. Przedewszystkiem nie 
byłem wcale w danej chwili odpowie- 
dnią dla niej partyą. Następnie jako 
doświadczony podróżnik przypomnia- 
lem sobie jeszcze na czas, że oby- 
czaje ludów najwięcej się między so- 
bą różnią w punkcie preliminarjów 
małżeńskich. Czy mogłem wiedzieć, 
ażali córy Marsa nie zachowały dla 
siebie przywileju wybierania i przed- 
stawiania światu przyszłych małżon- 
ków? Czy mogłem wiedzieć, ażali a- 
mazonka tego "rodzaju co Akoleja, ze- 
chce się kiedykolwiek do tego stopnia 
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czycielka zaczerpnęła tych poglądów i 
tak się niemi przejęła, że gorowaby 
za mie. za Franka, za bBudzynowskie- 
go, za Daniłowicza dać się porąbać 
w sztuki?“ 

Na pytanie to odpowiedział autoro- 
wi pewien ksiądz, gorliwy kapłan, 
mający rozległe dod: dpowiedź 
ta poniekąd straszna, nie wyjasnia je- 
dnak wszystkiego. Radykalizm ruski 
zorganizował się dopiero w r 1896, 
ale propaganda toczy się już całe je- 
dno pokolenie, ogarniała czasami całe 
niemal rnskie seminaryum duchowne, 
a wiadomo jak ważną w ruskim do- 
mu figurą jest alumnus. Szła ona od 
czytania genewskich pism Dragomano- 
wa i jego pomocników, szła od dzieł 
powieściopisarzy rosyjskich i od dzieł 
innych, które rozpożyczane z biblio- 
teki „Siczy“ (towarzystwa stndentów 
ruskich we Wiedniu) krążyły i prze- 
padały po plebaniach ruskich. Co do 
radykałek ruskich, nadzwyczaj chara- 


kterystyczne są wyznania pani Ko- 
bryńskiej, z którą ks. J. Badeni się 
zapoznał. 


Dla nieznających języka ruskiego 


dodamy, że wyraz „Iwanowa cha- 
ta“ (str. 38 broszury) znaczy: „a- 
reszt“. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 11. lutego. 


Podaliśmy wczoraj telegram cara 
do ks. bałgarskiego i odnośny 
komunikat urzędowego Prawit. Wie- 
stnika. Do całości obrazu należy odpo- 
wiedź, jaką dał książę, gdy całe so- 
branie przybyło do niego i prezydent 
Teodorów w imieniu narodu składał 
mn dzięki za ten akt rzadkiej mądro- 
ści stanu i bezprzykładnego zaparcia 
się. Ks. odpowiedział: „Co uczyniłem, 
nakazywał mi obowiązek mój wobec 
narodu, który od lat. [0 w ręce moje 
składa z zaufaniem swoje losy. Ponio- 
słem dla ojczyzny ofiarę tak wielką, 
a zarazem tak okrutną i głęboko się- 
gającą, jakiej przykładu nie dają do- 
tąd dzieje. Jako rękojmię powodzenia 
i szczęścia Bułgaryi dałem własne 
dziecko, przez co naruszyłem węzły 
mojej rodziny i stargalem te, które 
mnie do Zachodu przykuwały. W za- 
mian zato żądam od mego narodu nie 
owacyj hałaśliwych, ni obłudnych hoł- 
ów, lecz czci i zaufania do mojej o- 
soby. Tuszę, że data 2. (14.) lutego 
będzie punktem zwrotnym dla oczy- 
szczenia opinii publicznej, że od tego 
dnia nie Sh w bBułgaryi miejsca 
dla niegodziwej prasy, służącej tylko 
niskim interesom intrygantów; że bra- 
knie miejsca dla niest.miennej opozy- 
cyi, która błotem napaści obrzuca o- 
sobę panującego i honor Bułgaryi. Mam 
niepłonną nadzieję, że słowa konsty- 
tuoyi o świętości i nietykalności pa- 
nującego nie będą na przyszłość czczym 
frazesem, a wszyscy Bułgarzy zjedno 
czą się pod hasłem: Jeden Bóg, jeden 
władca, jedna ojczyzna!* Książę za- 
kończył następującym zwrotem: „Za- 
chód rzucił na mnie anathema; brzask 
Wschodu opromienia moją dynastyę i 
oświetla drogi naszej przyszłości“. 

Wedle oficyalnej Agence Bulcanique 
mowa księcia wywołała zapał niezmier- 
ny. Po chwili zawiadomił książę gości 
o telegramie cara. 


% innych źródeł donoszą: Zwróciły 
uwagę owacye cankowistów i narodo- 
wców, podczas gdy radosławowcy ozię- 
ble się zachowywali. Wszędzie po za 
Bułgaryą tę mowę księcia przyjęto z 
oburzeniem. Jeżeli książę zakadził ca- 
rowi i Pobiedonoscewowi renegactwem 
wyznaniowem, to Moskalom znowu 
renegactwem cywilizacyjnem, odrzeka- 
jąc się Zachodu. Miał racyę książę, iż 
ten Zachód wyklął go, a uczynił to 
nie jeno Watykan, chociaż klątwy pu- 
blicznie nie ogłosił, ale cała cywilizo- 
wana prasa Zachodu z wyjątkiem plu- 
gawej, która „trąbki* wyprawia, gdy 
zdarzy się coś nieprzyjemnego dla 
kościoła katolickiego. Książę przesa- 
dził dziegtiem i zaparcie się swoje, 
które jest prostem  zaprzaństwem, 
stawia narówni z ofiarowaniem Izaaka 

rzez Abrahama — tylko że ks. Fər- 
ynand nie dla Boga ani dla narodu, 
ałe po sobkowsku, w interesie swojej 
dynastyi, padł do nóg carowi i na 


poniżyć, aby "GAAS STENIĄ ERERONYCECITT RE LZY EJEPCZ ESEE ZZA NOE M ATC PRAWE" ENEO E A OTYM wziąć męża? Kró- 
tko mówiąc, po krótkiem wahaniu się, 
zdecydowałem się wyrzec te tylko 
słowa: 

A zatem, kiedyśmy przyja- 
ciółmi, zechcesz mnie może przedsta- 
wić rodzicom ? 

— Zapewne, — gapay cokolwiek 
Jeszcze zamyślona. Udamy się do 
nich natychmiast. 

— Daleko to stąd ? 

Nie mogłem się powstrzymać od 
tego pytania. Byłem cokolwiek znużo- 
nym. Nie dlatego, żebym się miał lę- 
kać tęgiego marszu. Przeszedłem Fran- 
cyą wzdłuż i wszerz i to w dodatku 
z czółnem, które raz sam dźwigałem, 
a któremu innym razem pozwalałem 
siebie unosić. Wszystko to jednak 
było tylko igraszką w porównaniu 
z ćwiczeniem, które przed chwilą wła- 
śnie wykonałem. 

— O nie, — odpowiedziała, — zale- 
dwie dziesięć mil. 


— Dziesięć mil! To wcale ładua 
wycieczka... 

— Ba, kwestya jednego poruszenia 
skrzydeł... 


— Ale ja nie mam skrzydeł. 
— Pożyczę ci parę. 
wołała psa, wydała mu roz- 

kaz RE pierwszym razem, a w chwilę 
później KRÓW zwierzęcy posłaniec 
z parą skrzydeł 

— Potrafisz je przypiąć? 

— Chyba z trudem — odpowie 
działem eski, Prawdą zaś było to, 
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oltarzu liosyi złożył biedną | można, że propaganda | czycielka zaczerpnęła tych poglądów ijoltarzu Rosyi złożył biedną dziecinę. |to z tego powodu, ż 
zy mu się to wypłaci wedle jego 
myśli? Może Petersburg uznając dy- 
nastyę, zażąda abdykacyi ks, IFerdy- 
nanda, zwłaszcza, że zamieszki, jakie 
sprowadziłaby rejencya podczas mało- 
letności Borysa, właśnie będą na rękę 
Petersburgowi. I czy na tej abdykacyi 
poprzestanie Petersburg? Wszakże Bo- 
rys może umrzeć, a ks. Cyryl jest ka- 
tolikiem. 

Wydawane przez najbliższego ca- 
rowi ks, Uchtomskiego Petersburskie 
Wiedomosii piszą: „Godność narodowa 
i sumienie nie pozwalają na to, żeby 
człowiek, który w ten sposób 'zacho- 
wuje się w sferze wyznania. mógł li- 
czyć, że wszystko mu będzie zapo- 
mniane. W każdym szczerze wierzą- 
cym chrześcijaninie obrany przez ks. 
s sposób uwolnienia się od 
grożby wygnania z księstwa, oszuka- 
nie Boga i rodziny, jego chwilowy 
tryumf w imię samolubnych dążeń, 
mogą wywołać tylko wstręt. Słowiań- 
szczyzna, pojmowana prawidłowo i 
szeroko, nie potrzebuje renegatów u 
szczytu władzy, nie potrzebuje bły- 
szczących blaskiem pozornym Korte- 
zów lub Pizarrów. Jeśli Bułgarya po- 
trzebuje księcia cudzoziemca, to może 
gò wskazaó i dać jej tylko Rosya. 


„|Jeśli Ferdynand chce panować w Sofii, 


to winien przedewszystkiem wyjść 
stamtąd, żebyśmy go pod pewnemi 
warunkami na nowo powołali. Nie 
obłudną i lekkomyślną pogardą dla 
praw boskich i ludzkich odnajduje się 
drogę do sławy narodowej i miłości 
narodu“, 

Jednego chwalcę niespodzianego 
znalazł ks. Ferdynand w Bismarku, 
który w Hamb. Nachr. renegactwo ks. 
Ferdynanda ma za racyonalny krok po- 
lityczny, jużcić nie z miłości księcia 
lub. Bulgarów, ale z ansy do Anstryi, 
która głównie podtrzymywała Kobur- 
ga, tudzież ze znanej swojej usłużno- 
ści dla caratu — a może i z ansy do 
papiestwa. Choć byłoby to szezególnem 
u człowieka, który wielkim książętom 
rosyjskim i carom chciał zagrodzić 
drogę do małżeństw, agitując za tem, 
aby wychodzące za nich protestanckie 
księżniczki niemieckie, w imię godno- 
ści narodu niemieckiego, nie przecho- 
dziły na prawosławie, jak tego wyma- 
ga tamilijna ordynacya carska. To mu 
się jednak nie udało. Nawet rodzona 
a ukochana siostra Wilhelma II. przy- 
jęła prawosławie jako małżonka króle- 
wicza następcy greckiego. 

Angielski minister kolonii Cham- 
berlain, który tak skwapliwie ugiął się: 
przed faktami, gdy wyprawa Jamesona 
rozgromioną została przez Boeró w, 
teraz nanowo poczyna się przeciw nim 
jeżyć, gdy popularny w Anglii herszt 
owego rozboju przybył do Londynu. 
Oto angielski dziennik urzędowy ogła- 
Bi depeszę z d. 4 b. m. wystosowa- 
4 przez Chamberlaina do gubernato- 
ta Capłaudu, Robinsona. Depesza przed- 
stawia historyczny obraz wypadków 
w Transvaalu od r. 1881. Od odkrycia 
złota — zaznacza neta Chamberlaina — 
którego nie znaleziono w takiej ilości, 
aby: zaspokojone były potrzeby prze 
mysłu górniczego, kraj niemal cały 
przeszedł w ręce uitanderów. Należy 
ubolewać nad tem, że w Transvaalu 
uitlanderzy (przybysze) nigdy nie mo- 
gą mieć nadziei uzyskania pełnego ty- 
tułu, obywatelstwa. Ustawodawstwo od- 
daje całą władzę w moc wciąż ubywa- 
jącej mniejszości, która poświęca się 
niemal wyłącznie rolnietwu. Większość 
tymczasem ludności, przez którą do- 
chody z 75.000 podniosły się do 2 mi 
lionów funtów sterl.. nie ma żadnego 
udziału w rządzie. Większości tej czy- 
niono obietnice, ale nigdy przyrzeczeń 
nie 'dotrzymano. Wszystko dowiodło, 
że uitlanderzy nie chcieli przekroczyć 
granie konstytucyjnej agitacyi. Rząd 
W. Brytanii nie mial żadnego powodu 
do interwencyi, która zresztą mogłaby 
tylko stanąć na przeszkodzie pokojo- 
wemu rozwiązaniu kwestyi. Ani rząd 
angielski, ani rząd kolonii Przylądko- 
wej (Capland) nie wiedział do ostatniej 
chwili o napadzie Jamesona. 

Nota stwierdza, że zagraniczne sto- 
sunki Transvaalu poddane są kontroli 
Anglii, i nie przypuszcza, aby które- 
kolwiek państwo zamierzało zaprze- 
czyć praw Anglii, które rząd ma wolę 
utrzymać. Anglia może także w we- 
Baa sprawach udzielać rządo- 

Transvaalu przyjacielskich rad, a 


żem się uśmiechał do myśli, jak mi 
umna a urocza Akoleja pomagać bę- 
dzie przy tej toalecie. 

— Pokażę ci — powiedziała przy- 
jaźnie. 

Ubrałem skrzydła jak palto i le- 
dwie je cznłem na ramionach. 

— A teraz? — zapytałem. 

— No, leć naprzód! 

Uniosła się i ja się też uniosłem 
w górę. Zachwycająca to była rzecz, 
daleko przyjemniejsza mż którykol- 
wiek ze znanych mi sportów. Rozko- 
szując się nie znanem mi dotąd ówi- 
czeniem, zapomniałem zupełnie o tem, 
jak pociesznie musiałem w powietrzu 

wyglądać w ziemskich sukniach i kiedy 
Akoleja jak gołębica zatrzymała się 
na złoconych sztachetach wspaniałego 
parku, żałowałem, że podróż trwała 
tak krótko, ledwie kwadrans czasu. 


IV. 
Fam na sam. 


Willa stała w pośród parku. Wszę- 
dzie, gdzie okiem rzucić, jaśniały wspa- 
niałe kwiaty. Woń, wydobywająca się 
z ich kielichów była tak słodką i ła- 
godną, że mnie prawie odurzyła. Zda- 
wało mi się. że nie zniosę tego Troz- 
kosznego aromatu, a równocześnie na 
widok piękności tyah kwiatów — nie 
wiem dlaczego — fzy mi do oczu na- 
płynęły. 

Akoleja spoglądała na mnie z u- 
śmiechem. 


to z tego powodn, 
w przeważnej części Anglikami. Cham- 
berlain wyraża nadzieję, iż obecnie 
konserwatywni nawet obywatele Trans- 
vaalu uznają, że istotne interesy kra- 
ju wymagają przyjęcia tych propozy- 
cyj, które usuną słuszne powody nie- 
zadowolenia. Rząd angielski bada do- 
kładnie kwestyę, czyby się nie dało 
uczynić zadość życzeniom u:tlanderów 
Randu, bez szkody dla ogólnych inte- 
resów Transvaalu. Chamberlain udzie- 
lił prezydentowi Kriigerowi rady, aby 
Randowi nadaną została lokalna auto- 
nomia z upoważnieniem do powzięcia 
prawodawczych uchwał w kwestyach 
natury czysto lokalnej, z zastrzeże- 
niem jednak veta władzy wykonawczej. 
Zarząd autonomiczny miałby również 
pelnomocnietwo nakładania i ściąga- 
nia podatków, przyczem pewna roczna 
kwota byłaby zastrzeżona dla rządu. 
Dalej proponuje Chamberlain, aby zo- 
stał ustanowiony osobny wyższy try- 
bunał dla Randu i zaprasza wreszcie 
Krfigera, aby celem przedyskutowa 
nia “tych kwestyj przybył do Lon- 
ynu. 
Dzisiaj na nowo zbiera się parla- 
ment angielski. Mają być poruszone 
wszystkie sprawy bieżące oprócz we- 
nezuelskiej, co do której rokowania 
jeszcze się toczą. 
Francya zajęta jest mnóstwam 
spraw podobnych panamskiej, a nawet 
i tę znowu odgrzebano. Niepodobna 
prawie zoryentować się w tym ocea- 
nie błota republikańskiego, 
bryzga i na 
Bourgeois. 


które już 
prezydenta ministrów 


KRONIKA. 


Lwów d. 11 lutrgo. 


(m) Konkurs na plany nowego te- 
airu we Lwowie został dzisiaj rozstrzy- 
gnięty. Komisya sędziów pod przewodnictwem 
dr. Małeckiego przyznała pierwszą nagro- 
dę w kwocie 6,000 koron projektowi pana 
Zygmunta Gorgolewskie go, zasłużone- 
go dyrektora państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie, drugą nagrodę w kwocie 4000 
koron p. Zawiejskiemu. twórey teatru w 
Krakowie. Komisya oceniała tylko dwa pla- 
które nadesłane 


ny tj. te, 
minie, 
Dwa plany, które nadeszły po terminie, 
nie były oceniane. To też trzecia nagrodę 
w kwocie 3000 koron nikomu nie przyzna- 
no. Obrady komisyi trwały półtora dnia; 
rozpoczęły się w poniedziałek » gœ. 10 rano, 
trwały z przerwa poludniową do 10 w nocy, 
a dziś powzięto ostateczne uchwały o g. 
1/2 popołudnin. Nagrody przyznane zostały 
jednogłośnie a komisya sędziów obradowała 
w Kasie oszczędności, gdzie też wystawione 
były plany. W tych dniach nagrodzone pla- 
ny bedzie mogła oglądać publiczność w sali 
ratuszowej. 

Wybory do lwowskiej Rady miej- 
skiej. Na wieść, że rozpisane na 26. bin. 
wybory do lwowskiej Rady miei, mogą być 
odwołane, jeśli przed tym terminem nadej- 
dzie z Wiednia zatwierdzenie nowego statu- 
tu m. Lwowa, udała się do namiestmka ks 
Sanguszki deputarya mieszczańskiego komi- 
tetu wyborczego, złożona z pp. Giuclichiskie- 
go, Niemczynowskiego, Getritza i Platowskie- 
go z prośbą, aby wybory odbyły się na ka- 
żdy sposób w dniu 26. bm., gdyż kudenaya 
rady miejskiej skończyła się w dniu 26. 
stycznia, zatem właściwie już od dwóch ty- 
godni powinien Lwów mieć nową Radę, 

Zarazem złożyła ta deputacya na ręce 
ks. namiestnika Ay do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w którym wykazuje, 
że zmiana statutu została nehwaloną za do- 
rywczo i że powinno się całą sprawę prze- 
kazać Radzie miejskiej jeszcze raz do roz- 
patrzenia. Ks. namiestnik przyrzekł memo- 
ryał ten odesłać do Wiednia, zapewniał 
przytem, że dobro Lwowa leży mu bardzo 
na sercu i że teraz, gdy sejm się skończył, 
użyje całego wolnego czasu na gruntowne 
obznajmienie się ze sprawami miejskiemi. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się w czwartek dnia 13. bm. o godzi- 
nie 6. wieczorem, 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd 
kraj. zamianował oficyałów Wincentego Witt- 
mana i Fryderyka Mianowskiego adjunktami 
urzędów pomocniczych sądu kraj. we Lwo- 
wie. Nadał zaś Onufremu Filipczakowi w 
Samborze, tudzież Karolowi Franciszkowi 
Pierackiemu w Bohorodczanach, posady a- 
djunktów tabuli krajowej i miejskiej we 


zostały w ter- 


— Zebrawszy wszystko — wyrze- 
kła, trzeba przyznać, że synowie zie- 
mi są dosyć słabi. A bolu blednieją, 
woń kwiatów pozbawia ich zmysłów i 
wszystko znoszą z obojętnością mię- 
czaka albo rośliny... Do czegóż więc 
służy wam rozum? Tutaj posługujemy 
się nim, aby podbić pod naszą władzę 
siły przyrody. O iłeż słuszniej od was 
zasługajemy na imię królów stwo- 
rzenia ! 

Zanadto podzielam twoje zda- 
nie, aby mu przeczyć, Z wysiłkiem 
opanowałem niemoc, która muie tak 
nagle ogarnęła i postąpiłem zą dziew- 
częciam do przedsionka. 

Dom, do którego mnie wprowadzi- 
ła, zbudowany był z białego o różo- 
wym odcieniu marmuru, tak, że jego 
barwa odpowiadała karnacyi mojej 
przewodniczki, godnej boskiego uwiel 
bienia. Drzwi wchodowe wydały mi 
się wykute z wysznkaną misternością 
w złocie o kilku odcieniach. W pobie- 
źnem spojrzeniu, jakie na nie rzuci- 
łem, zdawało mi się, że rozpoznaję 
azero scen, które miały przedstawiać 
dzieje Świata i podboju wszystkich 
sztuk — naturalnie z punktu zapatry- 
wania mieszkańców Marsa. Akoleja — 
niestety, nie dała mi czasu na podzi- 
wianie zewnętrznej piękności budo- 
wy, która wśród zieleni ogrodu wy- 
glądała jak soczysty owoc ułożony na 
posłaniu z mchu. Przeszedłem za nią 
przez obszerną salę, ozdobioną najcen- 
niejszymi kruszcami i różno wr. 


że immigrauci je immigrauci sąj Lwowie, 


a przeniósł  rowudzącego 
gruntową przy sądzie pow. w BHorszezowie 
Jakóba Duniaka do sądu obw. w Samborze, 
tudzież nadał Leonowi  Sochaniewiczowi w 
Rohatynie, posadę prowadzacego księgę grun- 
tową przy sądzie pow. w lorszczowie. 

Z Życia towarzyskiego Z Wiedniu 
donoszą: W sobotę, dnia $ b. m. podejmo- 
wali pp. ministrowie Bilińscy w apartamen- 
tach ministerstwa skarbu (nirgdyś pałaru 
księcia Eugeniusza Sabaudzkiego), liczne u 
doborowe towarzystwo. Przy dźwiękach wv- 
bornej kapeli rozpoczęły się koło godziny iv 
tańce, Do pierwszego kadryla, prowadzonego 
przez p. Stanisława Psarskiego, stanęło 80 
par. Następny maznr pod kierunkiem p. St. 
Dunajewskiego z oryginalnemi a pięknemi 
figurami, zakończył tańce przed wypoczyn- 
kiem, a wreszcie kotylion, prowadzony przez 
S. he. Drohojowskiego, który udał się ró- 
wnież pięknie i wesoło zakończył zabawe 
o godz. 3 po północy. Animuszu dodawało 
zebranym przyjęcie pełne staropolskiej go- 
ścinności i uprzejmość gospodarstwa, która 
dom państwa Bilińskich uczynła nadzwy- 
czaj popularnym nietylko między Polakami, 
ale i w całem wiedeńskiem towarzystwie. 

Slub. Onegdaj pobłogosławiono w ko- 
ściełe 00. Bernardynów związek małżeński 
p. Zofii Myszkowskiej, córki Władysława, 
uczestnika z 1863 r. i Ludwiki z Gasper- 
skich, z p. Janem Szałajdewiczem, urzędn|- 
kiem dyrekeyi fundacyi Skarbkowskiej. 

Ślub znanego zaszozytnie artysty- muzyka, 
profesora konserwatoryum lwowskiego i spra- 
wozdawcy mnzycznrgo naszego pisma p, 
Franciszka Nuuhauseru z panną Zofią 
Kowalską odbędzie się w środę dnia 13. 


e. 
Kala 


lutego br. o godzinie 12 w południe w ka 
plicy cudownej Matki Boskiej w Czesto- 
chowie, 

Slub p. Kazimierza Wajdy urzędnika 


krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń z pna 
Heuryką Buresz odbył się onegdaj wieczo- 
rem w kościele archikatedralnym, 


Ślub panny Teotli Długoszowskioj, cór- 
ki pp. Józety z Struszkiewiczów i Rólesława 
Długoszowskich. z dr. Bronisławenk Micha- 
lewskim, kandydatem adwokatury, odbędzie 
się we Lwowie dnia 15. bm. o godzinie 7. 
wieczorem w kościele św. Maryi Magdaleny. 

Sprawy urzędnicz . Neue fr. Pres- 
se donosi, że obok sprawy uregulowania 
płac urzędniczych rząd zastanawia się nad 
reformą przepisów pensyjnych. Jest miano- 
wicie projekt wymierzania peusyj nie podłng 
pięcioleci lecz podług liczby lat służby 
w ogóle, tak, jak to zaprowadzono na Wę- 
grzech i jak jest w Niemczech, 

Kronika policyjna ma do zanolowa- 
nia z wczoraj kilka bardziej interesujących 
momentów. I tak na polecenie sędziego 
śledczego przytrzymano Aleksego Szczerba 
na, zamieszkałego na Zniesieniu, pod zarzu- 
tem oszusty i wyzyskiwania emigrantów 
brazylijskich W rece polieyi dostał się werzo- 
raj także złodziej kieszonkowy Maryan Ma 
ślankiewicz, w ehwili dokonywanej właśnie 
w Rynku operucyj wyjmowania pugilaresu 
p. Henryce Kqnrzerównej. 

Mimo tej wcale sporej liczhy przytrzy= 
manych złodziej, nie mniej spora ilość kra- 
dzieży wydarzyła sic wczoraj. Mojżesz Ru- 
ses z pod poduszki zabrał swemu wapółlo - 
katorowi Twoimowi Wittowi, handlarzowi 
pomarańczy, 8 zł, — W sklepie "Knrila 
Reissa przy ul. Jagiellońskiej, złodzieje zro» 
bili nie mało spustoszenia. Prócz rozmaitych 
rzeczy wartości 60) zł, zabrali bowiem z la- 
dy ARD książeczkę gal. Banku kredy- 
towego na 204 zł. i korale wartości 30) zł. 
Nie mniej dobrze wyszedł Dawid Zimmer- 
man, który pożyczył parę koni z sumami 
Schlapsie Schumunowi za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem  dziennem. Schuman zabraw- 
szy bowiem konie, znikł ze Lwowa. 

Ataku apoplektycznego dostał weze- 
raj okolo 9 wieczorem radca namiestnictwa 
p. Ludwik Niżałowski wychodząc z kawiarni 
wiedeńskiej, W chwili ataku nie stracił przy- 
tomności, chwycił się słupa latarni i padł 
na bruk "dopiero, gdy go siły opnściły. Upa- 
dek ten na bruk wpłynął tak groźnie na 


stan jego zdrowia, że mimo opieki drów 
Strojnowskiego i Barącza, tudzież pomocy 
staeyi ratunkowej stan jego jest bezna- 


dziejnym. Wszelkie pogłoski krążące wczoraj 
wieczorem o wypadku spowodowanym prze 
kolej elektryczna sa nieprawdziwemi. 

Kto dotychczas nie otrzymał zaprosze- 
nia na Redutę Koła  literacko-artystycznego, 
która odbędzie się w sobotę dnia 15 b. m, 
raczy się zgłosić po takowe wprost do „Ko- 
ła" (gmach teatru hr. Skarbka) między 
godziną 2—4 popołudniu, i 6—10 wie- 
czorem. 

Fabrykę cegieł (Bellowskie) od p. 
Jakóba Reissa nabył na własność p. Fran- 
ciszek Kdmnnd Deyczakowski za sume 
100.000 koron. 


marmurami. Noga tonęła tu w dywa- 
nach, w obec których najwspanialsze 
tkaniny naszego wschodu są gałgana- 
mi bez wartości i bez barwy. Portyery 
z materyi miękkiej, a jednak grubej i 
ciężkiej, drapowały nisze i odbijały 
żywymi barwami od tła wysokich i 
gładkich ścian, na których wisiały, 

Do tej bogato przystrojonej sali 
Ba druga, trochę mniejsza, 
tóra, jak mi się zdawało, przeznaczo- 
ną była wyłącznie dla Akolei. Drzwi 
jej były srebrne, ściany, jak mi się 
zdawało, były perlami sadzone. Na 
pięknej plecionce, co okrywała podło- 
gę, nie było innej ozdoby, jak tylko 
parę wielkich waz bardzo delikatnej, 
zielonawej barwy zbieranego mleka, 
Kwitły w nich rzadkie kwiaty. Na 
lekkich, o wdzięcznych kształtach 
sprzętach, leżały tu i ówdzie jedwabne 
poduszki w przepięknych, bladych 
kolorach. Na ścianie, na przeciw drzwi 
wisiał portret młodego dziewczęcia, 
portret tak intenzywnie — omal nie 
powiedziałem zastraszająco — reali- 
stycznie malowany, żem się z okrzy- 
kiem przed nim, cofnął, Gdybym jej 
nie wide i obok siebie, byłbym prze- 
konany, że widzę ją żywą tam, w tych 
ramach z wieńca dyamentów o pry- 
zmatycznym ogniu. Portret ten, to 
było samo życie. 


(C. d. n.) 


Falonem do hbiegua. W niemie- 
ckiem Tow, arronintrezneln w Berlinie, za- 
miłowany aeronauta A. Berson wygłosił od- 
czyt o podróży do bieguna północnego, za- 
mierzonej przez inżyniera szwedzkiego An- 
dróe, Balon prócz włesuej wagi dźwigać bę- 
dzie 3.000 kilogramów , bagaż składać się 
będzie Z prowiautów ua przeciąg czterech 
miesięcy, koniecznych przyrządów, łodzi i 
sanek, Świałemu podróżnikowi towarzyszyć 
będzie, Niels Hskholm. zuany meteorolog ; 
ohaj maja zamar spaść w Azyi lub Amery- 
ce. Berson wrzvmuje. Że projekt jest prawie 
niemożliwym da wykonania Waga 5.000 
kilogr. nie jest wystarczająca dla zaopatrze- 
nia balonu we wszystko co potrzebne, a co 
bedzie gdy podróżniey spadna w miejscowo- 
ści zupełnie nie zamieszkanej?  Nastepnym 
punkiem jest przewidywane ułatnianie się 
gazu. W zakończeniu przemówienia Berson 
życzył podróżnikom jaknajszczęśliwszego wv- 
konania projekin, zapewniając, Że podróż tę 
uważa za dohrowolne samobójstwo. 

Granice gtosn ludzkiego. W wycho- 
dzącem w New Yorku czasopiśmie Physical 
teview uczony Le Conte Stevens przedsta- 
wia ciekawe rezultaty swych badań, Najniż- 
szym tonem, wydanym przez głos ludzki, 
jest pięć razy wismane F, które ma 43 drgań. 
Głosem takim obdarzony był bas niemiecki, 
Fischer; żył w XVIII w. W dzisiejszych 
czasach rzadko zdarza się usłyszeć bas, któ- 
ryby brał ton niższy od Č trzy razy wiąza- 
nego (64 podwójnych drgań). Zwyczajny 80- 
pran dochodzi da © i ma 1024 drgań ; prze- 
ciętne granice głosu mają 100 drgań dia 
basów i 1000 drgań dla sopranów. Adelina 
Patti bierze jeszcze G i ma 1536 drgań. 
Mozart w r. 1779 dowodził, że Lukrecya 
Ajugari z Parmy mogła brać D trzy razy 
wiszane w trylach i pasażach, w nawet C 
sześć razy wiązane (2048 drgań), W osta- 
tnieh czasach Amerykanka miss Ellen Yaw, 
obdarzona niepospolitym  sopranem, może 
wziąść E (2560 drgań). Głosem wyjątkowym 
jest zatem bas o 50 drgauiach i Sopran © 
2500 drganiach. Stevens obliczył, że głos 
dzieci, krzyczących przy zabawie, miewa 
2500—3000 drgań. Najwieksza zatem ska- 
la głosu ludzkiego obejmuje sześć oktaw, 
głosy przeciętne miewają 2, rzadko bardzo 3 
oktawy. Głos wyż wymienionej włoszki Aju- 
gari posiadał bajeczną rozległość 4'/, oktaw, 
w niższych tonach dochodził bowiem do G 
2 (192 drgań). 

Zmarli. Włodzimierz Szumłański umarł 
w Krzywem dnia 11. b. m. przeżywszy 
lat 25. 

Korespo dene;a redakeyi. WP. S. 
w Brzozowie. „W raju“ drukował 
pierwszorzędny europejski dziennik wychodzą- 
cy w Budapeszcie Pester Lloyd, 


kołejowi u- 
dworeu 
wieczorek 


w 20 


karnawalu. Urzędnicy 
ili wczoraj sobie na głównym 
dnościuch dawnej dyrekeyi 

«ami, który udał się doskonale, 

ńczone ochoczo do białego rana. 
Kole literackiem odbędzie się we 
d. 12 bm zabawa tańcująca dla człon 
soja. ich rodzin oraz wprowadzonych 
nich gości. Zaproszenia komitet nie 


Sztuki piekne. 


Teatr. 


Jerzy, wielki łobuz, przyrzekłszy 
poprawę, został za protekcyą swego 
stryja, senatora, podprefekiam w ma- 
jam miasteczku. Zamiast jednak pel- 
nió swe obowiązki, Jerzy ło nzuje się 
dalej ı ustawicznie wymyka się do 
Paryża, do aktoreczki Simonetty. Do- 
stał jnż nawet upomnienie z minister- 
stwa, ale i to nie wstrzymuje jego 
lekkomyślności i znów poleciał do Pa- 
ryża, a tylko dla ostrożności przypiął 
sobie brog i nakazał kamerdynerowi. 
by przed nikim jego nieobecności nie 
zdradził, 

Przypadek chce że tego samego 
wieczora przyjeżdża do niego Simo- 
netta, chcąc mu zrobić przyjemną nie- 
gpodziankę i mija się z nim w drodze. 
Nie zastawszy 70, instaluje się w jego 
mieszkaniu. ‘ie przypadek chce tak- 
że, że jakiś  snerał objeżdżający za- 
łogi zjeżdże do miasteczka i instaluje 
się także u pans podprefekta. Nimo- 
netta odgrywa przed nim rolę podpre- 
fektowej, a kamerdyner jego — pod- 
prefekta. Przypadek chce dalej, że 
zjeżdża także 1 ów senator, któremu 
Jerzy przyrzekł poprawę. 
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Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Oig dalnzy). 


-— Oh! tak! inaczej! całkiem ina- 
czej! ciszej i spokojniej, le głębiej, 
szerzej! Wszakże ci mówiłem, Olgo, że 
szał nie trwa długo i że przechodzi 
w wyższe o wiele ucze ie. Moja mi- 
łosć dotąd była tym rw 'ym strumie- 
niem pędzącym z łoskote ` i żądzą... 


dziś staje się tem morzem "iezgłębio- |. 


nem, niespieszącem nigdzi., ulegają- 
cem tylko odpływom i przypływom, 
jak wielkie stałe uczucie, chwiłom e- 
gzaltacyi i spokoju. Dotąd rwało ono 
we mnie tylko namiętności, dzis ogarnia 
mnie całego, rozum, serce, duszę, inte- 
ligencyę... 

Mówiąc to, tulil ją do siebie i ob- 
sypywał pocałunkami. 


Hafty najnowsze zaczęte 


s Dresna, Lipska, Berlina I Wrocławia 


także | _ 


Powstaje zamieszanie, chaos coraz 
większy i przeróżne sceny, które mają 
być komiczne, ale z których nie wiele 
tylko na nazwę komicznych zasługuje. 
Publiczność, niezbyt licznie zebrana, 
z początku starała się bawić i śmiać 
ale później zaczęła się nudzić, gdyż 
przesyciła się już odgrzewanemi kon- 
ceptami Francuzów, nie zawsze przy- 
padających nam do smaku. W ogó- 
la wezorajszej premierze „Pan pod- 
prefekt“ Gandallova, brak spójni i cią- 
głości, sztuka idzie jak wóz z cięża- 
rem po grudzie. Zupełnie w niej nie 
czuć szczerego humoru i cała jest ro- 
bioną wedle szablonu przeciętnej farsy. 

Gwaną była także. nieszczegóinie. 
Wprawdzie p. Walewski był znakomi- 
tym kamerdyut em, niektórzy, jak pp. 
Feldmanu i Gasiński potrafili» czasem 
pobudzić do śmiechu widzów, ale zre- 
sztą ensemble nie było dobrane, role 
nie zbyt stosownie porozdzielana i ca- 
lość ciągle nutykała. 

Repertoar teatralny. Dziś, we środę 
po raz drugi „Pan podprefekt* komedya 
w 8 aktach (randillota. 

We czwartek „Prorok“ opera w 5 aktach 
Maverbeera 

W piątek po raz trzeci „Pan podprefekt" 
komedya w 8 aktach Gandillota. 


„Wędrawiee”, doskonały tygodnik 
ilas zany, zamieścił w ostatnim (6) nume- 
rze e nadzwyczaj zajmujące a aktualne 
rzec Jedna z nich, to wspomnienie St. 


Bełzy z podróży po- Korsyce i naturalnie 
opis pamiątek po Napoleonie Wielkim, Mnó- 
stwo wydawnictw różnojęzycznych o tym 
świetnym rueteorze na tronie zajęło w osta- 
tnich czasach uwagę całe Europy. Powiał 
po niej jak gdyby jakiś prąd  mapoleoński, 
któremu i my dań składamy, przecież swe- 
go czasu magna pars fuimus w dziejach 
tego człowieka. Drugą zajmującą rzeczą to 
przyczynek do dziejów kultury w Polsce, P. 
Korotyński opowiada mianowicie 0 począ- 
tkach litografii w Warszawie z okazyi zaję- 
cia się zagranicy dziejami i rozwojem lito- 
grafii zapomocą przeróżnych wydawnictw i 
wystaw Oba artykuły sa bogato i świetnie 
ilustrowane. Oprócz nich jest prześliczny 
wiersz Konopnickiej, jest wielka ilość dosko- 
nałych drobnych rycin, ilustrujacych bieżące 
wypadki i znakomitości dnia, a wreszcie Er- 
nesta Daudet'go powieść, zajmująca i z do- 
skonałymi rysunkami, z czasów Napoleona 
I. Prześliczną jest rycina ; Modlitwa Dziewi: 
ey z obrazu K. Laudelle'a. 


Ostatnie wiadomości. | 


Ponieważ komisya konzulów enro- 
pejskich nie mogła sobie dać rady z 
powstańcami zejtuńskimi, zmodyfiko- 
wała Porta warunki, jakie im zrazu 
stawiala. Przywódcy powstania mają 
być me wydani, lecz wydaleni. Porta 
oświadcza gotowość zamianowania kaj - 
makamem (starostą) chrześcijanina; 6 
tysięciom osób zbiegłym do Zejtunu 
zagwarantowany ma być wolny po- 
wrót do, domów pod ochroną. Wskutek 
tego konzulowie podjęli się na nowo 
pośrednictwa. , 

Jak donoszą z Konstantynopola, are- 
sztowany został syn (Ghazi Muchtar 
baszy (dzielnego obrońcy Armenii wr. 
1877 -- 78). 


Półurzętowy komunikat. austro - wegierski 


o Bulgaryi. 
(Tel „Gaz. Nar“) 
Budapeszt d. 11. Intego. 
Pester” Lloyd "w długim artykule o- 
mawia ostatnie zajścia w Bułgaryi i 
oświadcza, że zarówno ci uie-mają Ta- 
cyi, którzy na wdrożoną akcyę pogo- 
dzenia Rosyi z Bułgaryą zapatrują się 
jako na wypadek lokalny, jak i ci, 
którzy sądzą, że z Bułgaryą odtąd li- 
czyć się trzeba tylko jako z rosyjskim 
etapem na drodze do Konstantynopola. 
Ten stan, jaki panował ostatnimi 
czasy, to jest gniewnego zobojętnie- 
uia między Rosyą a bBułgaryą nie 
mógł długo się utrzymać, a ludzie roz- 
sądni musieli nietylko przewidywać 
zmianę tego stanu, ale nawet pragnąć 
zmiany i to zmiany, wywołanej mie 
gwałtownymi środkami, ale wyrówna- 
niem zachodzących kontrastów. Sam 


I Olga się uspokoiła pod namiętno- 
ścią pocałunków Kdwarda, w uściskach 
jego nerwowych ramion, z ustami przy- 
tnlonemi do jego ust, które jej szepta- 
ły cudne słowa namiętnej miłości .. 

Olga już usypiając zapytała jeszcze 
tego wieczora : 

— 0 ezem ty myślaleś.... złoty 
Edwardzie, żeś nie słyszał, gdym po- 
kiad opuściła ?... f 

— 0 wszystkiem i niczem, 

— Może o tem, że ja morza nie 
lnbię? — zapytała szeptem 1 trwożnie, 
a że lKdward długo nie odpowiadał, 
prosiła : A 

-- Powiedz! 

— Nie o tem, Olgo! O wszystkiem 
i niczem, moja droga! O wszystkiem, 
ale o niczem takiem, coby — gdybym 
głośno myślał -- nie było dla ciebie 
jednym hymnem pochwały i nwielbie- 
nia. jednem nieprzebrauem, niezgłę- 
bionem uczucia morzem 4 ó 


— Ah! Ja cię chyba migdy nie 
zrozumiem — szepnęła, zasypiając, ko- 
bieta, ale jeszcze obejmując go w u- 
ścisku, jeszcze przykładając do jego 
oblicza swą rozpąloną od łez twarzy- 
czkę. 

Usnęła, a Edward, skorzystawszy 
z tego pobiegł do kajuty kapitana i 
szepnął mu przez drzwi: 


również 


Najw.ększy wybór 


jakoby w rokowaniach co do ugody 


Największy wybór filozeli, filofios ang. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12 Lu'ero 1896. Nr. 43, 


br. Kalnoky wskazywal Bułgarom, że 
dobrą byłoby dla nich rzeczą przy- 
wrócenie lepszych stosunków z Rosyą, 
a hr. Gołuchowski w sposób na pół 
urzędowy dał im do poznania, że przy- 
wrócenie normalnego stosunku między 
Rosyą a Bulgarya nie sprzeciwia się 
interesom Austro-Węgier, 

Go prawda. przez dlugi czas ucho- 
dziło za rzecz wręcz niemożliwą, aby 
książę Ferdynand mógł w tym calu 
wybrać taki sposób postępowania, któ- 
ryby mu osobiście dawał godniejsze 
wyjście, aniżeli wybór między sprże- 
cznemi ze sobą zaklęciami i slubami. 
Zachodni sposób myślenia rzuca gruby 
cień na takie pestępowąnie, a tego 
cienia nie rozjaśnią dytyramby księcia 
o zorzy porannej Wschodu. 

Ten sąd o osobie księcia nie może 
jednak zaszkodzić sympatyom Austro- 
Węgier dla Bulgaryi. Na te sympatye 
mogą Bułgarzy liczyć, jeżeli tylko ich 
mężowie stanu będą na tyle rozumni 
i patryotyczni, iż pogodzenia się nie 
posuną aż do zupełnego zdania się na 
iaskę i niełaskę. Austro-Węgry nadal 
trzymać się będą tej zasady, iż swo- 
bodny, z naturalnego biegu rzeczy 
wypływający rozwój krajów bałkań- 
skich najlepiej odpowiada pokojowi 
europejskiemu i równowadze Europy. 

Na tem stanowisku muszą spotkać 
się wszystkie mocarstwa, uznające, że 
utrzymanie stałus quo na Wschodzie 
jest dziś bardziej potrzebne, niż kie- 
dykolwiek, Każde wykroczenie po za 
ten status quo musiałoby nietylko Au- 
stro- Węgry, ale także inne mocarstwa, 
podpisane na traktacie berlińskim, na- 
pełuić nietnoscią i obawą o pokój, 
ż a samem wywołałoby opór i pro- 
est. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 11 lutego. 
Zarządca Krynicy Sokołowski 
otrzymał przy sposobności przeniesie- 
nia w stan spoczynku złoty, krzyź za- 
slugi z koroną. 
Wiedeń d. 11 lutego. . 
Wczoraj odbył się bal dziennikarzy 
tow. „Concordia“, Bal wypadł świetnie. 
Obecni byli: prezydent ministrów Ba 
deni, minister spraw zagranicznych 
Gołuchowski, minister skarbu Biliński, 
minister, Glanz, minister kolei Gutten- 
berg, wielu wyższych  nrzędników, 
między nimi szef prezydyum minister- 
stwa skarbu Kniaziołucki, dalej repre- 
zentanei "kół "artystycznych, *łiterac> 
kich itd. ak 
Edyktem sądu handlowego konkurs 
do majątku śpiewaczki operowej Ma- 
ryi Steinburg, ‘recte Sas Hoszowakiej 
zniesiony został dla braku wszelkiego 
majątku. Hoszowska jest Polką'i pod 
nazwiskiem Steinbnrg śpiewała na wie- 
lu scenach niemieckich, ciesząc. się 
wielkiam powodzeniem. 
Wiedeń d. 10. intego. -. 
F,emdenblatt oświadcza, iż o tem, 


austro-węgierskiej napotkano na pewne 
przeszkody, o czem dzienniki peszteń- 
skie donoszą, nic w kołach decydują- 
cych nię wiadomo. *Przeciwnie' dałsze 
rokowania toczą się bez przerwy pi 
semne. . 
Praga d. 1i lutego. 
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
młodoczeski poseł Baxa wywołał sws- 
mi gwałtownymi napadami na dyna- 
styę ogólne oburzenie. Staroczesi i lip 
berali zaprotestowali w nroczysty spo- 
sób przeciw wystąpieniu Raxy. 
Wczoraj odbyło się w Winobradach 
pod Pragą zgromadzenie robotników 
bez zajęcia, na które przybyło około 
2000 osób. Po zgromadzeniu udali się 
wszyscy w szeregach do Pragi, tu je- 
dnakże przez policyę rozprószeni 20- 
stali. z ; 
| Budapeszt d. 11. lutego. 
W sejinie węgierskim: przysało wcze. 
raj do scen burzliwych. Apponyi wniósł 


+—.Franciszkuł 


Zdaję mirsię eže! 


zapowiedzianą interpelacyę co do afe- 
ry Pulszkyego. Odpowiedzieli mu ża- 
raz prezydent ministrów Banfty i mi- 
nister oświaty Wlasies, opozycya je- 
dnak przerywała odpowiedzie mini- 
strów okrzykami i doprowadziła do 
scen hałaśliwych. i 
Beigrad d. 11 lutego. 
Na wczorajszem posiedzeniu skup- 
czyny odczytano ukaz królewski u- 
powaźniający rząd do wniesienia przed- 
łożenia o rewizyi konstytucyi. 
Berlin d. 11 lutego. 
Słynny oszust i defraudant, b. dy- 
rektor reńsko - wastfalskiego banku; 
Friedmann, aresztowany, podał w 
swoich zeznaniach, że inne banki, do 
których zwracał się o pomoc, wyzyski- 
wały go lichwiarskiemi procentami. 
Otóż przeciw tym bankom ma być 
wdrożone śledztwo o lichwę. 
Petersburg d. 11 lutego. 
Dzienniki uszarzają się na lichy 
stan poczt w Rosyi, podczas gdy na 


otwartym już zachodnim szlaku kolei 
Sybirskiej Czelabińsk-Omsk rząd sy- 


stem pocztowy na wzór. enropejski 


rozwija. Tam każda stacya kolejowa 
jest oraz zupełnym urzędem poczto- 
wym; nadto po osadach pobocznych 
porworzono poczty. Kolej 
będzie pe wykończeniu jednym z głów- 
nych traktów pocztowych świata mię- 
dzy Europą, Azyą wschodnią, Austra- 
li} i Ameryką zachodnią, i rząd ro- 


Sybirska 


syjski już teraz robi odnośne przygo- 
towania. 

Na wiecn delegatów 69 znaczniej- 
szych miast pruskich uchwalono rezo- 
lucyę przeciw rządowemu projektowi 
ustawyo płacach nanczycielskich, ja- 
ko przeciążejącej. miasta; sprzecznej 
z ich anatonomią i naruszającej kon- 
stytucyę. 

"5. Rzym dnia 11 lutego. 

Tribuna donosi: Znaleziona w Ma 
kalłe abisyńska kula armatnia miała 


mapie „Hotskiss Patent Paris”. Na ba- 


gnetach i karabinach szoańskich stoi 
napis: „Belmont Rue St. Honore 114 
Paris. Nakarabinach stała marka 
pSt. Enenne*. Połowa gwardyi Mene- 
likaruzbrójóną jest w francuskie ka- 
rabiny leblowskie. (Przedewszystkiem 
uzbrojone są wojska Menelika w ka- 
rabiny remmingtonowskie, które rząd 
włoskt odebrał wojsku papiezkiemu po 
zajęciu Rzymu i później darował je 
Menelikowi). ` 

Armia Menelika rozłożona jest w 
dwóch rzędach, razem 40.000 karabi- 
nów. Pierwszy rząd ustawiony jest 
w kondygnacyach amfiteatralnie, opie- 
rając się bokami i tyłem''o amby 
(stożki gór), o 6 kilometrów od placó- 


wsk włoskich. Drugi rząd odległy jest 


o-parę kilometrów. Menelik przebywa 
koło Zatty i zaczepiać nie myśli. 
Paryż d. li. lutego. 
Co do odwołanie z Berlina attaché 
marynarki francuskiej (iranceya opo- 
wiadają  oiekawe. szczegóły w kołach 
politycznych. Ces. Wilhelm bardzo lu- 
bi Granceya i w rozmowie z nim po- 
wiedział, iż bardzo. radby poznać po- 
kost francuskich okrętów wojennych, 
który mu się nad wszystkie inne spo- 
dobał, ponieważ czyni okręt na dalsze 
odstępy niewidomym. Grancay wytłu- 
maczył cesarzowi, jaki to pokost, a 
nadto kazał kawał drzewa pokostowa- 
nego pokazać cesarzowi na próbę. — 
Ambasador uznał to za przekroczenie 
praw Granceya i spowodował jego od 
wołanie, a przysłanie natomiast po- 
rucznika marynarki Bucharda, auto- 
ra broszury o marynarkach- europej- 


.|skich. 


Masryt d. ti lutego. 
Wózoraj przedpołudniem eksplodo- 
wał wad. Madrytem —olbrzymi--meteor. 
7 ZE YI NAE TE To 


u:zucie nie jak potok rwące, ale jak 


mojej żenie szkodzi morze...  Posta-|q4sze spokojne a poważne... 


raj się, abyśmy co prędzej dobili do 


portu... 
— Dobrze! 
Jdward powrócił. do siebie, pełen 


jakiegoś zadowolenia, jakby po speł- 
nieniu gwałtownego obowiązku. 

— Że też ja tak dlugo nie spo- 
strzegłem tego! - mówił do siebie. — 
Dusza ludzka im apatyczniejsza, tem 
silniej nie znosi spokoju natury i jej 
ogromu i jej jednostajności. 

La Scalla zbudził tymczasem majt- 
ków, kazał palić pod maszyną, rozwi- 
nąć żagle i całą siłą parowiec począł 
pruć fale, dążąc ku brzegom włoskim. 

Nazajutrz Olga spostrzegła, że „F'el- 
licita“ inaczej niż zwykle płynęła. 

— Edwardzie! — pytała — ty dla 
mnie robisz jakie ustępstwo ? 

— Wszakże i ty przez cztery mie- 


„|siące je robiłaś ? 


— Nie chcę! nie chcę! 

— No powiedz! powiedz! że pra- 
wda — prosił Edward. — Autorzy nie- 
wymownie lubią czytać w ukochanych 
duszach... 

— Praw...da... więc. 

— A widzisz! A oburzałaś się, 
gdym ci przed ślubem raz powiedział, 
że małżeństwo tworzą wzajemna ab- 
dykacya, do których usposabia tylko 


drobiazgów 


Spdepaly--8ga 


1v. 

Stary Odrowąż zamieszkał w swym 
pałacu w Florencyi. a młoda para od- 
rębne znowu sobie nrządziłą życie. 
Olga pragnęła błyszczeć w rozkwicie 
swej niewieściej piękności, pragnęła 
zakosztować tych wrażeń, jakie nowo- 
czesna Europą dać może slicznej ko- 
biecie, wspartej na ramienin kochane- 
go i kochającego męża, noszącej mi- 
iońowe fortuny na swej łabędziej 
szyi, w swych różowych uszach. I fi- 
lozoficzny umysł Edwarda nęciły te 
nieznane mu wrażenia, za któremi go- 
nili. "śmiertelniey. rozumni 1 głupi, 
wieicy i mali, Wrażenia, jakich dozha- 
wać musiał pan wielkiego -domu w 
wielkim świecie, mąż zadziwiającej 
urodą i rozumem kobiety, amfitrion 
uczt i zabaw, szafarz milionowych do- 
chodów. 
~ Osiedli więc na zimę w Paryżu, 
w hotelu opuszczonym przez powró- 
conego do korony króla wielkiego kró- 
lestwa, — w pałacu, który nabywcy 
jeszcze ubrali dziełami sztnki i prze- 
mysłu, wyszukanemi z gustem i zna- 
jomością Olgi, z fantazyą Edwarda. 

„Jan z Gdówa* przypominał Pary- 
dowi Balsaca, gdy w swym hotelu 


i poleca. najtaniej 


zpn-baktów i drobiazgów. damskie 


W mieście powstała szalona panika, 
Wiele- budynków zachwiało się i w 


pierwszej chwili 
trzęsienie ziemi. 
Londyn d. 11. lutego. 


sądzono, iż przyszio 


Stundard and Diggers News, organ 
mający stosunki z rządem transvaal- 


skim, donosi z Johannesburga dnia 8. 
bm.: Prezydent. Kruger przyjął zapro- 
szenie Chamberlaina i przybędzie do 
Anglii wraz z komisyą. 


już prace we wszystkich kopalniach. 
Spadły deszcze obfite. Zarzuty prze- 
ciw projektowi ustawy o zarządzie 
miasta Johannesburgu, polegają na 
nieporozumieniu. Wszystkie osoby, po- 
siadające majątek wartości 200 ft. st. 
(2.200 zł, suma drobna na tamtejsze 
stosunki), zamieszkale od dwóch lat 
w mieście i naturalizowane, mogą być 
wybrane do Rady miejskiej, 


Dział ekonomiczny. 


— Lwowski oddział gal. Tow. go- 
spódarskiego odbył w niedzielę walne 
zgromadzenie, które przyjęło do wia- 
domości sprawozdanie za rok ubiegły, 
a prezesem i zastępcą tegoż wybrało 
ponownie pp. Adolfa Wiesiołowskiego 
1 jana Paygerta. Do Rady oddziału 
wybrani zostali pp. Józef Kubicki, 
Ant. Maślanka, dr. Józef Szpilman, 
Adam Treter, dr. St. Pawlak. Tomasz 
Rylski i dr. St Bieliński. Delegatami 
Rady ogólnej całego Towarzystwa 
(zwołanej na 2. marca) wybrano pp. 
Szpilmana, Romanowicza, Paygerta, 
Bielińskiego, Rylskiego i jako zastę- 
pcę Leszka Wiszniowskiego. Jako no- 
wi członkowie przyjęci zostali: Stan. 
Komornicki, Witołd Urbanowski i dr. 
K. Pańkowski. Obszerną dyskusyę wy- 
wołał referat prof, Kaz. Szulca o ko- 
rzyściach dla rolnictwa z działalności 
wiedeńskiej stacyi meteorologicznej 
z ogłoszonej prognozy atmosferycznej 
na 24 godzin naprzód. (Od maja bę- 
dziemy w Gaz. Nar. zamieszczać re- 
gularnie owe telegramy). 


— Zakupno remont. lomisya za- 
kupna remont pułków ułanów obrony 
krajowej nr. 2 i 4 będzis zaku„ywać 
remonty na jarmarkach, które się od- 
będą: w Starym Sączu d. 11 marca 
1896, w Krakowie d. 16. marsa 1896, 
w Rzeszowie d. 19. marca 1806, w Tar- 
nowia d. 20. marca 1896. Komisya za- 
kupna remont pułku ułanów obrony 
krajowej nr. 1 będzie zakupywać re- 
monty na jarmarkn, który się odbe- 
dzie w Kołomyi d 2. marca 1896. 
Komisya zakupna remont pułków uła- 
nów obrony krajowej nr. 4 i 4 będzie 
zakupywać remonty na jarmarkach, 
które się odbędą: w Stryju dnia 5. 
maroa 1896, w Stanisławowie dnia 7. 
marca 1696. Komisya zakupna remont 
pułków ułanów obrony krajowej nr. 1 
1 3 będzie zakupywać remonty na jar- 
marku. który się odbędzie w Tarno- 
polu dnia Il. marca 1396. 

Na jarmarkach tych będą zakupy- 
wane remonty dla kawałeryi w wieku 
od 4 do 7 lat po przeciętnej cenie 
325 zl. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnla 11. lutego 1596. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k: 2:0*— do 225*—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 29%— do 301:—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 357— do 
4+0—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 206—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40, korenowe V6:60 do 97:30. 5% z 10%, 
prem. 10930 do 11050. 414%, los w 50 lat 
980 do 100:50. Banku krajowego 4'/,9/, los. w 
öl lat. 100:50 do 19120. Bankn krajowego 40/, 
los. w 57% lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk, 4° o (I. emisya) 97:8: do 98:40. 407, los 
w 41!/, lat, 9140 do 98:40. 4*/, los. w 56-latach 
97: 0 do 98:20. 

(bligi za 100 zl.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 49/, 97:50 do 98:20. Bukow. funduszu pro- 


pinacyjnego Dh 104— do ——' Kom. banku 
krajowego 5%, w. a. II. em. 102— do 10270. 
"f Pożyczka» krajowa 6%, w. a. 105— do — —, 


4,97, 99:10 do 100:40. 4%, z roku 1891 97— 
do 97:70. 4%, po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 94— do 9470. 


urzeczywistniał gorące sny swej wyo- 
braźni, przez całą młodość kiełzanej. 

Osiedli w Paryżu, bo Olga luviała 
wielkie życie, a liward znosił tylko 
wieś i Paryż. Pół roku postanowili 
spędzać w kraju, o którego stepach i 
płaszczyznach, dziewiczych lasach i 
szarych niebach marzył Rowieński, a 
któremu “zg swój Polki pragnęła 
spłacić uiga. 

Mniej więcej schodzili się w swych 
gustach przy obopólnych ustępstwach, 
i jeśli Edward, który ostatnie dwie 
zimy spędził w Karpatach, zdecy łował 
sią bez przymusu otworzyć w l'aryżu 


Punkta roko- 
wań jego z rządem angielskim będą 
ułożone przed jego wyjazdem. Podjęto 


£ 


Losy: Losy miasta Krakowa 27%— do :9— 
Losy miasta Stanisławowa 44— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5G! do 5:76. Napo- 
leondor 959 do 9:69. Półimpersui 980 do ——. 
Ruhe] rosyjski srebrny 128— do 1:30-—. Rubel 
rosyjski papierown 1:28:75 do 15035. 100 marek 
niemieckich 59:25 do 59-75. 


Z giełdy wiedeńskiej. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 11. lutego. Przy zamknięciu 
dzisiejszej giełdy notowano kredyty 38250, 


Kredyty węgierskie 4:33:50, Unionbank 
31850, Linderbank 25175.  staatsbany 


371 25. Lombardy 103:—, kolej północno- 
wschodnia 278-—, tytoniowe 183:—, Rima 
204 5, Alpiny STO, resta majowa 101 15, 
losy turec. 58:10, Marki 59:15. 

Frankfurt dnia 11. lutego, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 321:62 (882:51), statshany 31825 
(372-12), lombardy 88:62 (103:11). 

— Wiedeń dnia 11 lutego. (Telegr. 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 3 minut 
lù w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 33150, węg. zakład 
kredytowy 43450, anglobanki 174 —, 
lenderbanki 253:50, koleje państwowe 
87350, elbethal 279*—. akcye tytonio- 
we 184 —, alpiny 83:90, losy tureckie 
59:20, unionbanki 319-50, cahd 128 0 


Z rynków towarowych. 


Lwów 11. lutegu. Pszenica 7'20 do 7 6U uł. 
Żyto 6:25 do 6:60, jęczmień browarny 5— do 
6:—, jęczmień pastowny 4'75 do 5—, owies 5'21 
do 5'40, rzepak 820 do 8'75, groch 6-— da B:— 
wyka 0— do 0—, nasienie lniane —'— do 
——, nasienie konopne 


bób 


=" 0 sa =, 


——- do '—, bobik 425 do 475, hreczks —— 
do —*— koniczyna czerwona gile. 30*— du 
85'-., szwedzka 30— do 40—, biała 4**— do 
60—, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
—— do ——, nowa 5— do 5:50, chmiel — — 
do ——, «rż gotowy —'— do —*-, na ter- 
min —'— do *—, Tymotka — - do — — 
Waranty —'— do ——. 
Ceny bydłą. 


Wiedeń dnia 10. lutego. (Tel. „Gaz, nar *) 
Sped 4800 sztuk, ceny za woły galicrjskie lichazu 
lekkie od 3V do 34, ciężkie od 33 do 35 wsubli- 
we, prima od 36 do 37. 

eodor Romasskan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergasse 23. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 10. 
lutego do 12-tej w południe dnia 11. 
lutego b. r. mieliśmy wiatr zachodni 
o średniej prędkości 10 m|sek, niebo za- 
chmurzone a powietrze wiigotne — 
(85% wilgotn. względn.). 

rednia temperatura w tym czasie 
była +17 °C, najwyższa 4-23 °C, dziś 
rano, najniższa --l'2 "C, wczoraj w 
poludnie. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany d» 
poziomu morza był dziś o godz. 12 
w południe 767 mm. 


Dzis dnia 12 lutego: Kulalii P. M. 
— Kyra i Joan. 


Wandestane. 


(4a tę rubrytę raodzkeya nie odpowiada! 


Dr. St. Kwiatkowski 


em. up'rator 
w klinice chirurg. B:ilrotha Gussen- 
bavera p zy ©. k. uniwersviee e wiedeń - 
akim, z. seknuduryusz od izatu urologi- 
czno-chirurgicz. Radey dworu D ttal'a, 
asystent polkliniki prof Fiugerau wc. k. 
szp'talu powszechuvu: we Wiedaiu, osiadł 
w Czerniowcach. 
Udziela pomocy lekrrskisj w vukresia 
Chirurgii, że szerególnym uwzględ- 
Meble aarin moczowego 
(nerd, pęcherz ) 


| 
| 


Lekarz chorób dziecięcycn 


tr. STANSŁAW MON-DEOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

studrów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiednin. Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. % 

(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9—10 rano. 


RZEZ 


turkot Paryża i wir ich życia nie 
"pozwolił im nadstawić uszu głosom 


własnych jestestw, jak długo oczy ol- 
śnione różnorodnością, nie miały chwi- 
h, aby zajrzeć w głąb własnych dusz. 

Pierwszy uczynił to Kdward i zdzi- 
wil się, że tu kobiata wyższa, za jaką 
miał Olgę, znosiła długo tę mordęgę 
światowego życia, podlegała tym fik- 
cyjuym obowiązkom i zdawała się być 
w temu wszystkiem zadowoloną i szczę- 
shwa 

W chwili, jak spostrzegł mę:zącę 
nicość owej egzystencyi, usiłował po- 
woli otworzyć na nią i Oldze oczy. 


filozoficzno - artystyczno - kosmojolity-| Ale to mu się nie udawało. Kobieta 


czny salon, to 1 Olga bez przesirachu 
widziała perspektywę spędzenia sze- 
ściu miesięcy w budowli. wznoszonej 
kosztem miliona, a leżącej na nieprzej- 
rzanej wołyńskiej równinie, która, jak 
twierdził Rowieński, robiła na nim 
wrażenie analogiczne temu, jakiego 
doznawał na morzu. 

I urządzono tę egzystencyę, nie 
krępowaną niczem i z której zadowo- 
lenie mogło zależeć tyłko od dobrego 
wzajemnego porozumienia się, 


stustowała w tem życiu, choć najwy- 
raźniej widział Ľdward, iż pod cięża- 
ren jego jej apatyczna 1 próżniacza 
z gruntu natura upadała. \ 

Tu zachodziła zagadka, której roz- 
wiązać nie mógł Rowieński i to go 
męczyło szalenie. Ta kobieta, o której 
wiedział, że go kochała wyłącznie i 
wszystkiemi fibrami, bawiła się pocho- 
dem wielbicieli swoich, których za 
swoim rydwanem ciągnęła. Ci wielbi- 
ciele męczyli też Edwarda. I w Pary- 


I popłynęło Życie pełne szumu ijżu dopiero spostrzegł, że on, wyższy . 


zajęcia. 

I tak długo byli niem odurzeni i 
zdawali się być szczęśliwi, jak długo 
nęciła ich nowość pomysłu, jak długo 


tJ. KOGABIA 


i filozof, on czytający w duszy swej 
żony, jak w otwartej książce, on prze- 
konany o jej głębokiem dla siebie n- 
czuciu, był zazdrosny. (C. d. n.) 


"WOW 
Halicka I, 1, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12 lutego 1896. Nr. 43. 


4 
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, isohias i ohoroby kobiece. 
Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. T13 
Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym i trzecim sezonie o 30*/, taniej. 
a S O e NN 


COSMOPÓLIis.| Dla całej Polski 


pea WEAD, MIAKONSEIm NOWOSC? ==. -ei KA kao-VERO 


nabycia we wszystkich księgarniach 
w Krakowie. Jana Kazimierza Zielińskiego 


poleca dziełko p. t.: Wspomnienia starego kawalera |odfiirszezone i lekko rozpuszezalne 
l tom str. 2 8 cena zł. 1-80. Tegoż auto- oraz 


Uwielbienie |" : 
ra wyszły: „Szkioe'* 1 tom str, 288, zł Międzynarodowy przegląd. generalnych zastępców. Dokładne oferty pod: P Ś Cie 
Pana naszego Jezusa Chrystusa GB U POWO ALI WA G 74 E K 0 L A DY Cena za zeszyt 1 zł. 50 ot. (£ przesyłką poozt. 1 żł, 66 ot. = „Coursbiicher-Abtheilung" J. Danneberg, Wien, T., 
w Jego bolesnej męce. Najlepsze - ś 3 4 fcanki wraz z przesyłkn). Kumpfgasse 7. -635 — 
in i : NASIONA ŻOŁĘDZI || uznane jako znakomite gatunki. l c. b aa 
Rozmyślania | modlitwy do wiosennego siewu V a Drugi zeszyt > eh < 
NAWA NOSZA) HARTWIG VOGEL] BEE E 


Der jüngere Dumas in Deutschiand , . Karl Frenzel. Madame Rosa Schaffer’s 


Die frantósische Revolution und die Kirche . Max Lenz, 


w Bodenbach E 


Cena egzemplarza 70 ct, z prze |syła przy wczesnem zamówieniu najtaniej 
i nsjlepiej 


syłką o 5 ct. więsej. : Die alte arabische Poesie . . . Julins Wollhausen. z 
JACOB SPITZER, Vinkovci, Slavonia. Do naty:ia we wszystkich handlach Deutsches Christenthum vor tausend Jahren Anton E, Sehinbaeh. Poudre ravissante 1581 
delikatesów i drogueryach. 2362 Weir of Hermiston (Fortsetzung) . F donert Leuis Stevenson. jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 
DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. The Fięaro im ine Carat (Schluss) ' : Henne Joost: e getaypilejowany, arp Ly Mo pielęsnor anla arch R 
c e ; s ; wsze znakomitości w Świeele medycznym. Jedna z nadzwyczajnych zalet. 
ę e Latarnie James Darmesteter in England . . Maey eonan tego PaE est p po umyciu weale nie aia z twarzy, leez wadaf Jej mle- 
najlepsze petersburgskie WNICTWO GROSZOWE imie- : Ie. ą czną blałość. Karton z załączonym sposobom nżycia złr. 6 I złr. 3:50. 
Kalosze were, adnakie 4: dzieć W niaNSośoiaszkianddałow 2)aD>iaja A [aternational Arbitration . . J. Gennadius. 


Pean dans le Train 4 ; ? . „Gyp.** 


einne sprzedaje po cenach fabrycznych|ski porozbiorowe z rycinami, część |. Cena Lettre sur 'Arbitrage Sal: Simon. 


naltóWA 


STANISŁAW GABRIEL we Lwowie,/15 ct. Książeczka stanowi dia siebie ca ; a A, 5 
plao Halleki i. 3. 206|łość, bo obejmnie historyę rozbiorów i dal gospodarcze mace krok i n UN | 5% Oi Aaa i iść 
EZYTWY mw.jcacskie z ostrzaini dole 1898 Sir oe. Opowiadanie benne 4 POS kępa” wc a aa a er 
B zmiany, pais Fl ja» WEGLA ramujaoe, l 2) itall Tal ky, ya naj» zo e RY ALPA iw. k bia Eapau igi: 
pne estrze po 85 ct., Paski do brzytew po [piękniejszych piosnek) 5 et. 3) Pieśni na- : i roni O S 
ct. 90, zł- 1-20 i 160, Cazrki metalowejrodowa z muzyką (śpiew-fortepian lub or- E Literatura Emile F agnet. Czuba = Durozier & Comp , 


Polityka Henry Nerman. F. de Pressensć. „Ignotus“. TERE GEKOCA RES ksi koniki 
Couu za kwnrtał (3 zeszyty) 4 złr. 50 ct. (z przesyłką poczt. 4 zir. 95 ot.); 


zepzyt pojedynczy | złr. 50 ct. (z przosyłką poczt. | zir. 65 ot. = 4 fraukl). | EZ ER © NI © IN 1T O R. 


Ocsmopolis urzeczywistniło nową osobliwszą idaę z nadzwyczajnym BĘ Wazędzie do nabycia. Wg 1878 


re po lioz- 

nych próbach 

i pochwałach 
poleca 


r. KORPIŃSKI adwokat w Kon 


poszukuje konoypienta. 5 |Cena 76 et. 4) Gospodarz, ilustr. kalen- j j skutkiem. ge g . 7 A 3 A 
N. — |dara na r, tak Stronie 154 Prócz dało: = jaa najlepsze Oosmopeils wychodzi w trzech językach: w niemieskim , angielskim (ien-ralny zastępea: Ruda & Blochmenn, Wien- Bu'acest 
poren 145 morgów jest do sprze-|s,ęń. „Jestto duża książka" o nader uros-| a e Smee a 2 istniejących i francuskim. Każdy antor trzech narodewości pisaje we własnym języku. 
dania lub wydierżawienia Adres poda > E : I Tłumaczenia są wykluczone. 


Gosmopelis zwraca się de wstystk'ch , którzy czytają w obcych języ- 


biuro dzienników i ogłoszeń Plona. 
Egg a a kach i zajmują się polityką, literaturą, sztuką i wiedzą w kraju i za granicą. 


poIOWADE medalami tutki Niem! 
jowskiego są wszędzie do nabycia 


Konfitury dowan:a Un.tów) 4 et. — 7) Żywot i oza- 


handel żelazny 
Lwów, piac Maryacki 1. 9. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. c 
„ Hartleben's Verlag in Wien. > 4 SEE p 
właściciel i kierownik ortopedycznego zakładu 


Vere O w Gögingen koło Augsburga znajduje się od 11. 
do 14 lutego 1896 we Wiedniu, hotel Bristol. 
Posłuchania udziela od 11. do 1. godziny przed 


le świeżego transportu doskonale 


poczta Latacz. chemiczne prof W. M. Kozłowski 4 et U || (ll | i i i 
11) 0 przyczynach i Sapobiegaala. Chd: = | południem. Popoładniu nieoznaczone. 1619 
Potrzebny jest zaraz 47 zek iNyna a sdi mj a, — 7 7233 Nowości: Na karnawał t 
Jakie pok E i j w 1 d © j C ROA 
sun RJERZ € ike okam, impo s najzirewz, Nowości: Koszule męskie 
w handlu korzeni, win, delika:esów| Do nabycia w księgarniach. Najkorzy- | Herbatę Congo > „br. 3— za kilo 


stniej zamawiać pod adr.: Dr. Z. Kostkie- 
wicz w Krakowie, ul. Szewska 6. Przy za- 
=—|mówieniach od 3 »łr. przesyłka opłatnie, 
przy większych znaczny opust, 199 


A. Dębickiego w Mielcu. Nowości: Kołnier ze I mankiety Herbatę Moning Congo (najbardziej lubiana w Rosyi) SRO - 
i 4 


s Herbatę Moning Congo najprzedniejsza A » 45 x 
Nowości . Krawaty balowe | Horbate Pakiiog Congo z małym liściem - w a 6 Í n 
( Z 


Do sprzedania. 
Kamienica dwupiątrowa w śródmie- 


ściu, przy pryncypalnej ulicy, z dochodem BE" TE 

rocznym 6850 zł., obciążona pożyczką gal. 
kasy oszczędności, cena 80.000 złr. i F ar e en e dd 
Kamienica dwupiątrowa , wynajętajpgn 500 fl. aufwiiris bis zum 
hóchs'en Betrage als Personal- 


. i i rozsyła handel dowozowy herba 
Nowości: Rękawiczki balowe A. SE. WE A WWS 


Nowości: Kapelusze składane | król. pruski nadworuy destawca, Berno (M rawa). 


najnowszy patent. 


szule męskie, domowa 


rządowi, bardzo dobrze się rentująca, cena RI WE J ) 
56.000 złr. 
: , an A ar i Tai ; Í c c Kupuj ; daj lki i NE Wa 
ma adoiokt Dr. Wisenigo Bebe | »ehaf< Agentur Budapest, | 2 MAERMD JIA Greieg Otrzymał w wielkim wyborze Boa mana 
i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy Postfach 107. a (| W Krakowie | listy zastawne priorytety akcye i losy 
ulicy Kopernika 1. % ı. piątro. nabyć meżna pe cenach oryginalnysh ed tań h h , 7 
=—|| we wszystkich znaczniejszych miastach 1 sprz aje po najtańszych cenac. po najprzystępniejszym kursie 
EE 8.9 We Lwowie skład główny w kandlu | Z ARM . . à Aee 
Gratis i franco Dzierżawa Władysława Bażanta, ul. Halicka. | i wymieniany: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
rozsyłam na żądanie Szan. przyjaciołom i e | | REERRCEZNAICRY do wszystkich ciagnień. 
kaj painop jag mój V. antykwaryczny EP k KĘ , 870 porgir po- | Uusziiecienia i Aj ő 
atniog książek zawierający : dzieła histo |jedynczo lub razem od 1. lipca br. . 2. ge vy 
rycane, genealogię L listorye order ia, Ue- lo wydzierżawienia. Bliższej wia- Pewny skutok we Lwowie plac Halicki l. 3. 7359 od straty przy wylogowaniu z najmnieja:a wygraną. 
Mistorę klasztorów | różne białe krukijdomości udzieli Zarząd dóbr JO. msją wypróbowane 7823 LOS 4 
A. Kuranda, Graz, Hans-Sachsgosse 1. Władysł wa księcia Sap ehy wÓle| FC A ISERA RR a WE A (OR SAÓE | 
-h. 3 a P - na splaty mienięczne jak najtaniej. 
SZYCAĆ 7620 Karmelki mi ętowe ża h A. , ETE , Zlecenia z kia SZ sa pocztą nie doli- 
RO" Mika wasto azas || Ma wydawania lotów jez do Anarki półnai HEAT r 
alesony p l 5, w różnych gatnnkach, sprzedają; wj za A A Pewny, bespośredni przewóz bes przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, | E & 
bani eLD je Eae i SCHELLENBERG & KREYSER 
sp PGE eń 1. 37. P erfumy, Pasty, Pudry, w Kołomyi £ Stenzel aptekarz w Ka- Tarda oocomnaonma Doi- Lo ww z. 


DA w leczeniu rzeżączek bez 
utrudzenia żołądka, które 
zawsze pociąga za sobą uży- 


Medyolan, Wiochy.  7438lęqg« . 
Zastępstwo Browaru mieszczańskiego w 0- Hi | > lif Dokto 
łemnńcu na Galicyę wechodnią i Bukowinę cie kapsułek z kubebą w 


i główny skład s ŚĆ plynie. 
piwa ołomunieckiego prawie wyczerpana, W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
jasnego marcowego oraz ciemnego expor- zuajduje się zaledwie w kilkudzie- EZ ZZ iak LA amm 
towego (jak bawarskie) znajdnje się u |S'ĘĆ'N egzemplarzach na składzie v T ERIA 
G@ubrynowieza i Schmidta Ho per Tigg zdr h PAJO z 
MAKSA WIXLA J . Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckela, 
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5. ` we Lwowie. Skiepińskiego, Beisera i Khrbara. 


Tamże jest główny skład znakomitego pi 
wa ołomunieckiego w oryg. butelkach. Przy 
transite wysyłkach na prowineyą z piwnic 


cec Krajowa Stacja Botaniezno Rolnicza 


Handel wina Maksa Wixla 
lica Krakowska 14 i Ormiańska 5, pol , 

EMMA gad gwarauovą czyste i znako- 3 w Dublanach. w, moj y 
mite w smuku wiaa austryackie, wẹęgierskie|Przyjmuje ocenę nasion co do ich czystości. prawdziwości, siły kieł- 
i zagraniczne. Specyalność : wyborne stare kowania itp., udzielając sprzedającym w oelu dania gwaran- 


medal złoty i 10 medali srebrnych i bronzowych, 
wa z wiesuą roku hlożącogo na sprzedaż : 


I. Nasiona zbóż jarych: 1. Groch Victoria palcami przebrany 
prima 10 zł.; 2. groch biały, rychlik drebny 7 zł.; 3. wykę czarną 
pienną 7 ał.; 4. Jęczmień Chevalier biały węgierski 750 zł.; D. Ję- 
czmień Chevalier Heinego 7'50 zł.; 6. owies Heralecki, bardzo wcze- 
sny i ciężki 8 zł.; 7. owies Meteor, wczesny, ciężki, plenny 7:50 zł; 
8. Owies Early Teksas 7'50 zł.: 9. ewies sybirski, późny 7 zł; 
10. owies węgierski (na gorsze gleby) 7 zł.; 11. owies Danebrog 
7 zł.; 12. kukurudzę Szeklerską b. WA | plenną 10 zł. 

Wszystko za 100 kilo netto, loco Lwów krajowy skład publiczny lub 
loco Zadwórze i Kamionka Strumiłowa przy odbiorze 500 kilo najmniej Ziarno 
sortuje się najstaranniej, 

Il. Kartofle: 1. Dabery i Sine, olbrzymy pastewne 2 zł.; 2. Ce- 
bulki i Imperatory, 21—229/, skrebii 2-25 zł.; 3. Ateny i Kanslery 
22—280/, skrobii 2:50 zł.; noweść Blanauge, wczesne stołewe 4 zł. 

Wszystko za 100 kilo netto, loco Zadwórze lub Kamionka Strumiłowa ; 
przy odbiorze 500 kg. najmniej. 

III. Nasiona grochn, fasoli, maku, kukurudzy, w różnych 
gatunkach ogrodowych, de polecenia czarna szparagowa po 36 ct. za kilo, 

IV. Miód z własnej pasieki w patoce, w słoiczkach pe 60 ct. za kile. 
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otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniony 10-ma medalami zasługi i dyplomem h 'aorowyu. 


Briliantina płynna i krystaliczna je3t najlepszym środkiem do 
pieknego ułożenia i konserwowania brody 1 bokobrodów. — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 et. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 «ł. 


Bandollna pomada z bardzo przyjemnym zapachem w |aseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 


Pomada balzamiczna do ułożenia wasów. Słoik 40 et. 
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na cukrzycę). 014 |Plombuje w składach lwowskich, a w mirę; możności i w. innych od 6 miesięcy do trzech lat w cenie od 30 do 40 ct. za kl, żywej wagi. naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


miejscowościach , worki z nasionami dodająe do każdego pise- 


Z Irrytacye piersiowe mne poświadczenie. ) 
zę, = E£ Wchodzi w umowy s firmami handlowemi, na podstawie których 


VII. Qwoce świeże i w konserwie, także bulion (wyroby wła- 
sne) za osobnem porczumieniem się. 
VII. Wesy z własnego warsztatu na żelaznych osiach po 40 zł, 


JAN IHNATOWICZ 


FLEGMY mogą być wydawane listy gwarantujące dobroć sprzedawane- za sztukę. à f = à tasciciol fabryki f 
ose gor towan AJ IX. Rurki drenowe 0-centymetrowe a 14 zł. za tysiąc i wy- magister farmacyi 1 chemik sądo*y, właściciel fubryki perfum 
EP Ra Zajmuje się oceną pasz skonceutrowany ch, wykazując ich skład me- borną cegłę po 13. sł. za tysiąc loco Streptów lub Zubów Mosty. i mydeł toaletowych 
WE LWOWIE chaniczny oraz zanieczyszczenia. X. Tyki chmielowe 6—5 m. długie w cenie 6—8 zł. za kcpę we Lwowie ulica Kopernika ]. 3, ulica H lieka I. 11. 
4 j = i Bliższych wyjaśnień udziela kierownik stacyi 1546 | JJ leco Zubów Mosty lub 8—10 zł. za kopę loco Zadwórze. W Krakowie Sukiennice |. 20. W Lzernioweach Rynek l. 2, 
poka Br. Ignacy Seyszyłowicz w. Dablanach. Í 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółka, 


